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Lwów d. 13. października. 


(Rozbicie w ministerjum i w obozie centralistów. -- 
Rozruchy w Dalmacji. — Sprawy zagraniczne). 

Solidarność centralistów jest rozbita, a mini- 
sterjum rozpadło się na dwa obozy. i 

Z ostatnich dzienników wiedeńskich wniosek 
ten tak jasno wypływa, że można go uważać za 
fakt niezawodny. Nadarmo przeciw Polakom po- 
łączyły się na ostatniej sesji Rady państwa obie 
frakcje centralistów : czysto-centralistyczna 1 auto- 
nomiczno-centralistyczna, garnąc się w jeden zastęp 
do koła sztandaru konstytucji grundniowej. Dzisiaj 
przy tym sztandarze stoi już tylko sama jedna 
W. fr. Presse; oświadcza ona, że niemasz pojedna- 
nia z Czechami, że kto tylko pragnie zmiany kon- 
stytucji, ten jest wrogiem tak jej jak i Niemców, 
ten chce przywrócić biurokrację i Niemców rzucić 
Słowianom pod nogi. Kwestję bezpośrednich wybo- 
rów uważa Ona nie za zmianę konstytucji, ale tyl- 
ko za zmianę ordynacji wyborczej, dodając jednak, 
że konstytucja „zdolną jest rozwoju.* I oto kłam- 
stwo jawnie występuje, bo ordynacja wyborcza na- 
daje taką cechę wybitną każdej konstytucji, iż ka- 
żda jej zimiana, jeśli na razie nie zmienia para- 
grafów reszty konstytucji, to w czasie najbliższym 
zmianę tę sprowadzić musi. Otwarcie zresztą wy- 
znaje N. fr. Presse, że kwestja konstytncji jest w 
jej oczach kwestją przewagi. Nowej Pressie, która 
jest organem dr. Giskry i dr. Herbsta, sekunduje 
po części Morgenpost, zostawiając sobie jednak furtkę 
do dezercji. Organ ten Schindlerowski gani dr. 
Giskrę za to, że sprawę bezpośrednich wyborów 
przedłożył sejmom; spodziewa się jednak, że 
minister przeprowadzi ją w Radzie państwa, 
choćby za pomocą małego zamachu stann... 
Pojadnanie z opozycyJnemi ludami jest możliwe tyl- 
ko przez zaprzepaszczenia konstytucji, t. j. gdy się 
Niemców podporządkuje Słowianom — bo 0 to cho- 
dzi federalistom. Nieincy byliby wtedy zepchnięci 
na stanowisko opozycji: „moglibyśmy wtedy urzą- 
dzać sobie mityngi, spisywać deklaracje, dawać Się 
uniewinniać sądom przysięgłych. Mimo to jednak 
nie chcemy polityce pojednania odmawiać wszelkiej 
podstawy“. — Tak pisze Morgenpost. | 

Wszystkie zresztą pisma wiedeńskie stają co- 
raz otwarciej po stronie starej +vresry, kióra szuka 
drogi do porozumienia z Czechami. Wiadomo, że 
Czesi za pierwszy wstępny krok do porozumienia 
kładą ułożenie dla Czech takiej ordynacji wyborczej, 
iżby oni mieli w sejmie reprezentację, odpowiednią 
ich liczbie i interesom. Presse zatem, zapomocą 
zmiany ordynacji państwowej, dąży do utworzenia 
takiej Rady państwa, do którejby w duchu wspo- 
mnianego Oświadczenia wejść zechcieli i Czesi. Pra- 
wda, że zmiana państwowej ordynacji wyborczej 


potęgą atrakcji wywołać musi i zmianę ordynacyj 
krajowych — i na tem przypuszczeniu buduje może 
Presse swoje plany. Ale Czesi nie myślą o Radzie 
państwa — oni co najwięcej, uznaliby ją chyba w 
tej formie, jaką mają wspólne delegacje austrjacko- 
węgierskie, Czechom chodzi tylko o swój sejm, a 
dalej o utworzenie w Pradze czeskiej Rady państwa 


Doroczne posiedzenie naukowe Zakładu 
Ossolińskich. 


Bok obecny w historji Zakładu Oszolinskich 
stanowi bez wątpienia ważną erę. Zakład ten, 0- 
woc patrjotycznych chęci, usiłowań i zdrowej myśli 
jednego ze znakomitszych domów w Polsce, w sku- 
tek nieprzyjaźnych warunków, przez długi czas ta- 
mujących wzrost i rozwój wielu podobnych jemu 
zakładów i instytucyj, nie mógł rozwijać się tak 
szybko i w takich rozmiarach, jak to się dzieje u 
narodów żyjących życiem normalnem. nie znajdują- 
cych zawady i przeciwdziałania tam, gdzie powinny 
znajdować pomoc, bezpieczeństwo i opiekę. Ważny 
czynnik w rozwoju oświaty narodowej, wydawał się 
ten Zakład centralistycznemu rządowi wiedeńskiemu 
nadto silna twierdzą narodowości polskiej, ażeby ją 
chciał oddać po Śmierci głównych założycieli w rę- 
ce jej prawych, a niezależnych od rządu opiekunów. 
Toż do ostatnich prawie chwil załoga tej twier- 
dzy była rządową, to jest kurator zakładu był z 
ramienia rządu naznaczonym.  . e 

Kiedy jednak z re»rganizacją, maa. ha 
strjackiej inny w sferach rządowych o ehi tofi 
runek, sprawa istotnych spadkobierców ura e 
potrafila na drodze sądowej uzyskać oddawna a ż 
zaprzeczaną sprawiedliwość i z początkiem Die e 
go roku objął opiekę nad Zakładem. imienia Os- 
solińskich prawy jego opiekun, Jerzy ks. Lubomir- 
ski, w miejsce dawniejszego, przez rząd - pÓŻ > 
go Maurycego hr. Dzieduszyckiego. O ile wygra 
na tem Zakladi dźwigana przezeń, jako przez Je- 
den ze swych ważniejszych czynników, sprawa 0- 
Światy narodowej, najlepiej nam wyjaśnia poniżej 
podane sprawozdanie z dorocznego posiedzenia, Za- 
kładu, które się wczoraj w gmachu tegoż Zakładu 
odbyło. Wyliczone w sprawozdaniu korzyści, Są tyl- 
ko pierwszym owocem zdobytej niezależności Zakła- 
du od rządowych wpływów politycznych, które o- 
słabiały i onieśmielały niejedną szczerą chęć ofiary. 

Publiczność zgromadzona wczoraj w sali po- 
siedzenia była bardzo liczną 1 uświetnioną wielu 
znakomitościami naukowemi. Kurator Zakładu, ksią- 
żę Lubomirski, w polskim stroju, wystąpił pier- 
wszy na trybunę i zaczął przemowę swoją od okre- 

ia obowiązku urządzania corocznego naukowego 
posiedzenia Zakładu. Czem jest ów obowiązek ? 
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dla Czech, Morawy i Sziązka. W najlepszym fazie 
Presse a Czesi stoją na jednej desce, ale na jejkoń- 
c&ch - i gdyby Presse posunęła się pierwszą ku 
Czechom, waga przechyliłaby się na stronę Czo- 
chów, z narażeniem Pressy i odwrotnie. f 

Dodamy jeszcze, że dzienniki wiedeńskie «zę- 
stują się wzajemnie w tym sporze wyrazami, o 
których się nawet niewyczerpanemu w tym wagle- 
dzie Szekspirowi nie śniło. 

Około kwestji: która sprawa jest pierwszą : 
czy wybory bezpośrednie, czy ugoda % Czecliatgi— 
formują się dwa obozy także w ministerjnn. „Już 
dzisiaj podaje M. fr. Presse pogłoskę, że zanosi się 
na zmiany w ministerjum, że plany federalistyczue 
miałoby przeprowadzić ministerjum Taaffe-Kelkrs- 
perg, do którego by weszli z dzisiejszego dr. Ber- 
ger i hr. Potocki; i dziwi się, że pp. Giskra, 
Herbst, Hasner i Plener nie dają znaku Życia. 

Zbliża się koniec sesji sejmowej i wyjazd ce- 
sarza na Wschód, dokąd mu towarzyszyć będą pp. 
Beust i Plener, a niezawodnie i Andrassy — 8 za- 
tem do d. 1. listopada te dwie sprawy muszą być 
jeśli nie załatwione, to przynajmniej dokładnie wy- 
jaśnione. Zresztą zapewne i Rada państwa nie bę- 
dzie się mogła zebrać w listopadzie pod niecbe- 
cność najwyższych sfer rządowych. d. 

Niepokoje w Kotarze nie spadły nagle, 4 nie 
dadzą się usunąć doraźnie. Zawieszenie ogólaych 
praw obywatelskich, bezpieczeństwa Osoby, y- 
kalności domowej, tajemnicy listowej 1 prawa sto- 
warzyszeń i zgromadzeń nie załatwi sprawy, do 
której pokonania ściągnięto w Kotarze całą bryga- 
dę, wysłano dwie kanonierki i sam  gnbernfżor 
Dalmacji, jenerał Wagner pospieszył. Kiedy q r. 


1814 Austrja objęła Dalmację, była okolica Wta- 
ru wolną od podatków i poboru do wojska; tia- 
ło todo r. 1854. Nowa ustawa wojskowa uwoikiła 
Koiarzyńców od służby czynnej, ale nie od būd- 


wery. Urzędnicy niedostatecznie objaśnili ludność, 
a gdy się zbliżał czas poboru, ludność się r — 
udawała się do namiestnika, ale namiestnik drzwi 
zamykał; a kiedy przyszło do istotnych rozruchów, 
kazał ustawę przeprowadzić z bronią w ręku. Część 
Kotarzyńców uciekła z trzodami swemi do CZĄB0= 
góry, i tam się organizuje wojskowo, a księża po- 
fMszowali metryki tak, że niepodobna dójśe do 
ładn. Taki był stan rzeczy do d. 6. bm., z które- 
go to dnia N. fr. Presse otrzymała list z Kotaru. 
Powiada korespondent, że ta część Dalmacji nie 
chce nic słyszeć o Austrji, i że od kilku tygodni 
konzul moskiewski w Kotarze czynność rozwijał 0- 
gromną, a teraz udał się do Czarnogóry. Jeden 
tylko Wanderer ma telegram z Dubrownika zd. 
10. bm., że ludność górska napadła na transport 
Żywności, 1 oficera i 2 Żołnierzy zabiła a 10 ra- 
niła. Rząd nie ogłasza żadnych doniesień od sie- 
bie — czyżby bardzo źle siały tam rzeczy dla 
niego? — Oto nowy przyczynek do dziejów kon- 
stytucji grudniowej. 

W Prusiech niezadowolenie z mowy tronowej 
i zapowiedziauych projektów do ustaw wzmaga się 


Jaką myśl miał Ossoliński pisząc paragraf, w któ- 
rym się ów obowiązek zawiera? Książę jest tego 
przekonania, że w czasach smutnej pamięci, w któ- 
rych był pisany statut dla Zakładu, szlachetny za- 
łożyciel jego nia mógł się wyrażać, jasno i kate- 
gorycznie, i że w paragrafie owym chciał on na- 
stępcom swoim nakazać, aby jak najsumienniejsze 
i najszczersze podawali sprawozdanie o stanie Za- 
kładu publiczności polskiej, która istotną jego jest 
właścicielką, i ma zatem prawo do ścisłej nad n m 
kontroli. Nie o rozprawy zatem i odczyty nau- 
kowe chodziło głównie założycielowi, ale o wywią- 
zanie się z obowiązku wobec narodu, któremu w 
dziedzictwie swój naukowy skarb przekazywał. 

W kierunku tej myśli założyciela, oświadczył 
książę , ma dzisiejsze posiedzenie zajmować się wy- 
łącznie Zakładem, przedłożeniem obecnych Warun- 
ków jego i przyszłej perspektywy. Zapraguął przy- 
tem książe wywiązać się z innego obowiązku, wło- 
żonego nań także przez założycieli, a to z obo- 
wiązku złożenia pubłicznej wdzięczności dobrodzie- 
jom zakładu. Takich dwóch głównych dohroczyń- 
ców zakładu upatrywał książę w cesarzu Franci- 
szku I. i w panującym nam obecnie monarsze. 
Rozrzewniająco przypomniał książę zasługi Śp. Go- 
dabskiego, który poświęcił ojczystemu zakladowi 
dwanaście lat sumiennej, serdecznej i gorliwej pra- 
cy. Nie chciał kurator rozwodzić się nad zasługa- 
mi samego Ossolińskiego i wzmiankę o założycielu 
zakończył pięknemi słowami : „O Ossolińskim zre- 
sztą na tem miejscu mówią najwymowniej ka- 
mienie. * 

Potem przystąpił do ogólnego przeglądu czyn- 
ności Zakładu w ubiegłym Nu, dzieląc Bo na tey 
stadja. Pierwsze stadjum zawierające w sobie pier- 
wsze cztery miesiące od 15. października przeszłe- 
go roku, należy jeszcze do czynności przeszłej ku- 
ratorji. Drugie stadjum trzy miesięczne do 15. ma- 
ja rb. przedstawia ciągłą czynność około skontrów 
i zakupna książek. Od 15. maja do feryj Zakład 
był zamknięty z powodu dalszego prowadzenia 
skontrów, które przerwała śmierć nieodżałowanego 
kustosza Godebskiego. Śmierć ta przyczyniła się 
znacznie do przedłużenia stanu zawieszenia biblio- 
teki, Kurator nie chce ukrywać trudności, jakie 
leżą na drodze do ostatecznego uporządkowania 
zbiorów zakładu; oświadcza, że kuratorja zmuszo- 
ną będzie na czas jakiś jeszcze trzymać bibliotekę 
w zamknięciu, czytelnię tylko zostawiając otwartą, 


a 13. Października 1449. 


z dniem każdym. W łonie ministerjum ma się 
zaś objawiać zamiar ukrócenia praw rajchstagu 
Związku północnego. Rozstrój w całych Niem- 
czech tak pod względem narodowym, jak politycz- 
nym i religijnym. We Francji dzienniki skrajne 
żądają pociągnięcia ministrów do odpowiedzialności 
za „4brodnie, które cesarz popełnił“. La lieform 
przytacza rezolucję senatu  franeuzkiego z dnia 2. 
kwietnia 1814 r., którą Napoleona I. i jego spad- 
kobierców odsądzono od tronu, i uiożywszy podo- 
bną rezolucję, żąda ogłoszenia jej d. 26. bm. Ks. 
Hyacinth odjechał do Ameryki, gdzie zabawi aż 
do otwarcia soboru. W łonie episkopatu francuz- 
kiogo toczy się wojna przedsoborowa, publicznie w 
gazetach za i przeciw nieomylności papieża i t. d. 
Wiktor Emanuel żąda jeszcze, aby i armia hisz- 
pańska głosowała na księcia (ienuy, inaczej nie 
pozwoli mu przyjąć korony. Monarchizm w Hisz- 
panii musi upaść, a upadek ten odbije się na ca- 
łej zasadzie monarchizmu. Co za skandał: nie ma 
już kandydatów do koron! Do Stambułu ma na 
czas pobytu tam cesarzowej francuzkiej udać się 
i wicekrół egipski. Potwierdza się coraz więcej, 
że mocarstwa uznają sprawę wicekróla za między- 
narodową. — Jenerał Fleury, udając się na posa- 
dę swoją do Petersburga, powiezie list własporę- 
czny Napoleona III, do cara, w którym mu dzię- 
kuje za zaproszenie na wystawę przemysłową, ma- 
jącą się odbyć w r. 1870 w Petersburgu, i przy- 
rzeka, że przybędzie, jeśli mu zdrowie i stosunki 
polityczne pozwolą. 


Odpowiedź posła Żyblikiewicza 


na broszurę: Listy o delegacji galicyjskiej. 
I 


Znaua jest publiczności naszej broszura poli- 
tyczna, która się pojawiła w przeszłym tygodniu 
pod tytułam: Listy o delegacji galicyjskiej. Pseudo- 
nim Czapla opisując w tych listach dwuletnie dzia- 
łanie naszej delegacji w rajchsracie wiedeńskim, u- 
giłuje między innemi wykazać, że liberały niemiec- 
cy mie są nam tak niechętni, jak ich sobie wysta- 
wiąamy; że skorzy byli do koncesyj dla Galicji, że 
sami ñam je ofiarowali, że mianowicie na polu na- 
ukowem chcieli Galicję wyjąć z pod władzy rajchs- 
ratu i całe ustawodawstwo naukowe sejmowi gali- 
cyjskiemu przekazać — lecz że mniejszość delega- 
cji opierała się i oparła się temu wszystkiemu, i 
że ja głównie wszystkie te dobrodziejstwa poczei- 
wych Niemców szorstko odrzuciłem. Dziennik Polski 
przyszedł broszurze pana Czapli w pomoc. Zajmuje 
się nią bardzo gorąco, nazywa ją wielkim aktem 
oskarżenia, wytoczonym przed trybunałem opinii 
publicznej przeciw mniejszości delegacji, przedruko- 
wuje ją dosłownie, i zapewnia, że p. Czapla, autor 
listów, maluje nader wiernie cały przebieg działań 
delegacyjnych. 

wątpię, aby się znajazł czytelnik, któryby 0- 
powiadaniu p. Czapli dał wiare, pomimo zaręczeń 
Dziennika Polskiego. Trudno bowiem przypuścić, aby 


a to ażeby czemprędzej wyszedł Zakład z prowizo- 
rjum, a wychodząc z niego był od stóp do głowy 
uzbrojony do pracy, która zawsze jest walką, we- 
dług słusznej uwagi księcia. Zwiększenie liczby 
pracowników w Zakładzie, ma przyspieszyć otwar- 
cie biblioteki. 

Przytem wyraża książę wdzięczność swóją dla 
różnych ciał zbiorowych i osób, które mu w pra- 
cy jego życzliwie pomagały. 

Liczbę nabytków z roku ubiegłego podaje 
książę na 13.000 przedmiotów. Z tych 11.000 jest 
darem samego księcia. Dar ten wraz z poprzednie- 
mi ofiarami Lubomirskich i wraz z innemi zbiora- 
mi dzisiejszego kuratora, jeszcze nie sprowadzone- 
mi do Lwowa, ma utworzyć osobny dział pod na- 
zwą muzeum Lubomirskich. 

Pod koniec przemowy swojej, wskazuje nowy 
kurator niebezpieczeństwo, która musi zagrozić Za- 
kładowi ze strony coraz to większego uszczuplania 
się dochodów wobec wzrastających zbiorów zakła- 
du. Zwraca się zatem do ludzi mienia i poczucia 
obywatelskiego, wzywając ich do pomocy w tro- 
skach, którym sam zaradzić nie potrań. 

Po przemowio kuratora p. Tatomir odczytał 
szczegółowe sprawozdanie ze stanu i czynności Za- 
kładu w ubiegłym roku. Po nim zabrał glòs dy- 
rektor Zakładu p. Bielowski. Oceniwszy w krótko- 
ści, ale trafnie charakter przeszłej kuratorji, pod- 
niósł znaczenie oświaty, która w narodach niepod- 
ległych krzewi się zabiegami rządów ; w społe- 
czeństwach podbitych musi krzewić się tylko za- 
biegami samege narodu. Potem przeszedł do wy- 
re znakomitszych nabytków zakładu w tym 
roku. 

Z 73 pozyskanych rękopisów, na główną u- 
wagę zasługuje: „Księga Poniatowskiego. syna Ka- 
zimierzą starszego brata królewskiego.“ Ow Ponia- 
towski odznaczał się biegłością w naukach, i w 
chwili, kiedy naród zabierał się do naprawy swo- 
ich instytucyj, on podróżował po Niemczech iprzy- 
patrywał się zakładom, urządzeniom i fabrykom 
niemieckim, w myśli zastosowania nabytych wiado- 
mości na gruncie polskim. Owocem tej podróży po 
Niemczech (1784 r.) jest owa księga. 2) Spie do- 
kumentów ordynacji Ostrogskiej, dokonany przez 
księcia Jana Zasławskiege w 1627 r. 3) Lista o- 
ficerów wojska polskiego i litewskiego w 1793 i 4 
latach. 4) Bibliografia całego piśmiennictwa pol- 
skiego (przeszło 1000 arkuszy druku) Stanisława 


ARODÓWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


we LWOWIE : Bióro Rek Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod licahą 391. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue dn pon, 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Oppalik. 
Wollzeiie, 22; tudzież pp. Haasonsteln & Vo. 
gler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haaxensteln 
& Vogier. W BERLINIE: p. Budolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowaj 30 cnt. za ka- 
łdorazowe umieszczenie. A 

Listy reklumacyjno niecpieczętowznć nia 
legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz, 
bywają niszczona. 


mniejszość delegacji odrzucała koncesje autonomi 
czne, a jeżeli się tak zapomniała, to naturalne na- 
suwa się pytanie, czemu większość delegacji tych 
koncesyj nie przyjęła; a prawdziwą staje się za- 
gadką, jakim cudem się to stało, że ja sam jeden 
na 37 delegatów miałem moc i władzę, ofiarowane 
nam W obliczu innych koncesje, szorstko odurącać— 
tych zaś logicznych zagadek nie rozwiązał ani pan 
Czapla, ani Dziennik Polski. Mimo to, niepodobna 
w mowie będącej broszury milczeniem pominąć. 
Choćby dia wykazania, do jakiej tantazji i śmiało- 
ści posunął się p. Czapla w swojem opowiadaniu, 
odpowiem na niektóre ustępy, zaczynając od tego, 
który mi odrzucenie Kkoncesyj, w ustawodawstwie 
naukowem ofiarowanych, przypisuje. 

W tej mierze pisze p. Czapła na stronie 24: 

„Gdy się obrady w komisji (konstytucyjnej nad 
§. 11. litera +) o ustawodawstwie naukowsm) skoń- 
czyły, zwołano nadzwyczajne posiedzenie komisji, 
na którem p. Kaiserfeld, jako sprawozdawca komi- 
syjny, postawił do alinei : $ftem 11. uchwalonej u- 
stawy: „Die Gesetzgebung beziiglich der Universi- 
„täten, dann bezuglich der Grundsatze des Unter- 
„richtswesens in den Volksschulen und Gymnasien* 
wniosek następujący jako dodatek: 

„Mit Ausnahme von Galizien, fir welches das 
„Regulativ vom 27. Jnni 1867 zu gelten hat“. 

„Wniosek był bardzo ważny, gdyż sankcjonował 
niejako rozporządzenie cesarskie © Radzie szkolnej... 
Tymcząsem tak zwana mniejszość, a mianowicie p. 
Zyblikiewicz, dla zasady zabrał głos... i oświadczył 
szorstko, że tego wyjątku nie potrzebujemy... Na 
szorstki zarzut odpowiedział Kamiserfeld: „Wenn's 
den Herrn Polen nicht recht ist, ziehe ich meinen 
Antrag zurück“ — i schował swą poprawkę do 
kieszeni“. 

Gdyby to było prawdą, byłbym się rzeczywi- 
ście dopuścił zbrodni politycznej. Dodatek bowien: 
Kaiserfelda miałby doniosłość, o jakiej się p. Cza- 
pii, pełnemu fantazji, ani śniło. Dodatek taki nie 
zawierałby, jak się p. Czapli zdaje, nic nie znaczą- 
cą zresztą sankcję Rady szkolnej. lecz wyjmowałby 
Galicję we wszystkich zgoła sprawach ustawodaw= 
stwa naukowego z pod władzy rajchsratu, i przy- 
dzielałby te sprawy wyłącznie sejmowi naszemu. 
Gdrzucająę tak dodatek , nie ja sam, iecz cała dele- 
gacja byłaby się dopuściła zbrodni przez to, że za- 
miast mnie destytuować i dodatek przyjąć, poszła 
za mną, jakby za dyktatorem, Jestem ciekawy, 
jakby p. Czapla, ten wielki wielbiciel p. Ziemiał- 
kowskiego, potrafił go usprawiedliwić, za taką wo- 
bec mnie potulność. 

Na szczęście w całem tem opisaniu wszystko 
jest wymysłem. Posiedzenie owo komisji konsty- 
tucyjnej odbyło się d. 7. października 1867 r., a 
nawiasem mówiąc — nie było ono nadzwyczajne, 
nie było zwołane, jakby się zdawało dia ofiarowa= 
nia nam owego dodatku, ani też prace komisji nie 
były jeszcze ukończone, jak się o tem wszystkiem 
z urzędowej Gazety Wiedeńskiej z d. 7. i 9. pat- 
dziernika 1867 przekonać można. 

Kzecz się miała tak: Rozprawy nad $. 11. u- 


Przyłęckiego, byłego urzędnika zakładu, której to 
pracy poświęcił autor 30 lat życia. 5) Wszystkie 
dzieła Wacława Potockiego w 2 tomach, między 
innemi Wojna Chocimska, własną ręką autora pisa- 
na. 6) Dwa tomy różnych autentyków, należących 
do rodziny Zamojskich i Koniecpolskich. Są mię- 
dzy niemi: Testamenta Jana Zamojskiego, hetma- 
na i kanclerza, jego syna Tomasza i Jana Zamój- 
skiego, wojewody sandomierskiego z r. 1655. Znaj- 
duje się w tych księgach także list Izabelli infant- 
ki do Zygmunta III. i listy Karola Chodkie- 
wieza. A 

Zrobiwszy wzmiaūkę o ważniejszych nabyt- 
kach z działu inkunabułów polskich, przeszedł pan 
Bielowski do nowonabytych dyplomów w liczbie 
300. Z tych odznaczają się starożytnością swoją 
dyplomy Kazimierza W. i królowej Jadwigi (1393) 
nadające dobra Ostróg z całym powiatem Fedkowi 
Ostrogskiemu z zawarowaniem sobie tych samych 
usług, jakie pełnił Ostrogski przedtem dla ks. Lu- 
barta litewskiego. 

46 105 nowoprzysłanych autografów wymienił 
dyrektor listy Zygmunta I., Zygmunta Augusta, 
Liwa Sapiehy, jedenaście listów Kościuszki, listy 
Dabrowskiego, Józefa Poniatowskiego i jeden list 
kniazia Repnina, pisany po polsku. Tu należy ta- 
kże opis Owrucza dla Zygmunta starego, pisany 
1519 roku w języku białoruskim literami łaciń- 
skiemi, 

Nowoutworzony dział pieczęci posiada już 500 
odlewów. Ważność archeologiczna zbiorów stragi- 
stycznych jest ogromną. Starożytne pieczęcie da- 
ją nam wzory spółczesnej kultury, spotykamy na 
nich nawet wzory architektury ostrołukowej. Zbio- 
ry sfragistyczne posługują się odlewami pieczęci 
za pomocą galwanoplastyki. | 

Nareszcie co do zbioru rycin, to ten powie- 
kszył się ogromnie przeworskim zbiorem ks. Lubo- 
mirskiego, który składa się przeszło z 5000 rycin. 
Zawiera on sztychy różnych szkół i narodów, wszy- 
stkie dobrze zachowane i przeważnie przedstawiające 
wizerunki znakomitych ludzi. W oddziale polskich- 
portretów najliczniej są reprezentowana czasy Au- 
gustów i Stanisława Leszczyńskiego. Nareszcie na- 
leżą tu także sztychowane galerje : Muzeum Napo- 
leońskie i galerja Pitti. 
re sb zakończenie swej mowy p. Bielowski ode 

i sumienqości i szczerości zabiegów now. 
kuratora. ei kk: 


stęp i odbywały się w komisji konstytucyjnej d. 
5. października. Podkomitet, który projekt tego 
ustępu miał wypracować, rozpadł się na większość 
i mniejszość. Większość, przychylniejsza autonomii, 
windykowała rajchsratowi uchwalanie zasad nauko- 
wości tylko na uniwersytetach i akademiach techni- 
cznych i jej wniosek brzmiał: „Die Feststellung 
„der Grundsatze des Unterrichtswesens bezūglich 
„der Universitaten nnd technischen Akademien.“ 
Mniejszość, mniej przychylna adtonomi z p. Kai- 
serfeldem na czele, windykowała dla rajchsrain ta- 
kże i nehwalanie zasad względem gimnazjów i lu- 
dowych szkół, stawiała przeto wniosek : „Feststel- 
„lung der Grnndsitze des Unterrichtewesens, be- 
„zlglich der Volksschnlen und (iimnasien, der U- 
„niversitaten nnd technischen Akademien.* W roz- 
prawie zabrał głos dr. Ziemiałkowski i mówił do- 
bitnie przeciw mniejszości. Po nim ja zabrałem 
głos, aby się oświadczyć także i przeciw wniosko- 
wi większości i żądałem, aby z wniosku tego „te- 
chnische Akademien“ były wymazane, a tem sa- 
mem akademie techniczne sejmowi przydzielone. 
Pominę wniosek stylistyczny Grossa z górnej Au- 
strji. Nareszcie Rechbaner postawił jeszcze centra- 
listyczniejszy wniosek, w którym wprawdzie wspól- 
nie ze mną domagał się wyjęcia akademij techni- 
cznych z pod rajchsratn, lecz natomiast co do uni- 
wersytetów, nietylko zasady, ale całe szczegółowe 
ustawodawstwo windykował dla Rady państwa. 
Wniosek ten został też przyjęty, a dla dokładnego 
wystylizowania go, czyli raczej dla zredagowania 
całego ustępn i, do podkomitetu odesłany. 

Dopiero d. 7. października przyniósł podkomi- 
tet, a mianowicie Kaiserfeld do komisji konstytu- 
cyjnej w mowie będącą stylizację. Brzmiała ona 
tak: „Die Feststellung der Grnndsatze des Unter- 
„Tichtswesens, bezńglich der Voiksschnlen and Gi- 
„Mnasien, dann die Gesetzgebung fiber die Univer- 
„Sitaten*. Przeczytawszy ten wniosek, oświadczył 
p. Kaiserfeld, że Polacy widzą w nim niebezpie- 
Czeństwo dla swojej Rady szkolnej, aby więc Po- 
laków zaspokoić proponował po słowie „Gimna- 
sien“ dodatek: „nnbeschadet des durch die a. h. 
„Entschliessung vom 25. Juni 1867 sanktionirten 
„Unterrichtsrathes fir Galizien.“ I oto wniosek i 
dodatek Kaiserfelda na korzyść Galicji. Niechaj 
łaskawy czytelnik porówna je z wnioskiem i do- 
datkiem, jak je p. Czapla niby t) dosłownie przy- 
tacza. Według pana Czapli ofiarował nam p. Kai- 
serfeld więcej, aniżeliśmy sami żądali, bo nam 0- 
fiarował cały obszar ustawodawstwa nankowego, 
podczas gdy my w komisji, a następnie i w pełnej 
Izbie tak daleko nie szli. Podług mego zaś wy- 
wodu, p. Kaiserfeld wnioskiem swoim nie zostawił 
sojmowi nawet ustawodawstwa szkół ludowych w 
całości i raczył tylko orzekać, że Niemcy nie za- 
mierzają nam znieść naszej Rady szkolnej. 

Idzie teraz o to, po czyjej stronie, po mojej 
czy też po stronie pana Czapli jest prawda, oba 
bowiem cytujemy pana Kaiserfelda dosłownie. Ja- 
koż do wczoraj byłem w kłopocie o dowody, a pan 
Czapla tem spokojniej ze swoim fałszem zasypiać 
mnsiał, sądząc zapewne, że po dwóch latach nikt 
fałszn nie wykryje. Na szczęście jednak urzedowe 
protokoły z owych posiedzeń komisji konstytucyj- 
nej nie są jeszcze poniszczone, znajdują się one w 
archiwum rajchsratu, p. Czapla może więc być na- 
piętnowany jak zasłnguje. Wczoraj przyszła mi 
szczęśliwa myśl udania się do archiwum rajchsratn 
i wyprawiłem rano telegram tej treści : 

„Bitta un wortliche Anträge. welche Okto- 
„ber oder November 1867 im Verfassungsausschusse 
„bei §. 11. litora i des Staatsgruudgesetzes über 
„Reichsvertretung seitens der Polen gestellt wur- 
„den. Zweitens. Um Zusatzantrag zu diesem Ab- 
„Satz gestellt vom Snbkomite, bezüglich des ga- 
„lizischen Landesschulraths. * 

Wieczorem otrzymałem odpowiedź : 

„Urspriinglicher Subkomite-Antrag : 

, „Die Feststellung der Grnndsatze des Unter- 
„Tichtswesens bezūglich der Universitäten und 
„technischen Akademion.“ 

„Minoritat des Subkomite : 

„Die Feststellung der Grundsätze des Unter- 


„Tichtswesens bezóńglich der Volksschulen und Gym- | 


„nasien, der Universitaten und technischen Aka- 
„demien. 

, „Ziemiałkowski und Zyblikiewicz beantragten 
„die ursprüngliche Fassnng ; letzterer iiberdiess die 
„Streichung der Worte: „„und technischen Aka- 
„demien.** 

„Guszalewicz spricht fir den Antrag Franz 
„Gross (ans Wels): „„Die Feststellung der Grund- 
satze des Unterrichtswesens,* * 

„Rechbauers Antrag : 

„Die Feststellung grundsatzlicher Bestimmnn- 
„gen über das Unterrichtswesen in den Volksschu- 
„len ond Fymasion, dann die gesetzliche Rege- 
„lung der Universitaten* — schliesslich angenom- 
„Men, und dem Subkomite zugewiesen.“ 

„Nubkomite Antrag (4, 1867). 

„Die Feststellung der Grundsätze des Unter- 
„richtswesena bezūglich der Volksschulen und Gym- 
„nasien (unbeschadet des durch die a. h. Entschiies- 
a A ml = ai 1867 sanctionirten Unter- 
„richts izien), i 
"aber die Uibocd En 2 dann die Gesetzgebnng 

Roznmie się samo przez się, że odrzuciłem 0- 
wą ofertę podkomitetu, odrzuciłem i drngą, lecz o 
tem później. i 

Dr, Zyblikiewicz. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 10. października. 
(4) Niedawno dyrektor warszawskiego okręgu 
JAY wystosował do publiczności odezwę, aby w 
obrzę zrozumianym interesie własnym (7), poczęła u- 
wać moskiewskiego języka na adresach listów, wy- 
róądnikć w tej zasady, Že mnoga liczba pocztowych u- 
pa ów w Królestwie, świeżym transportem z Mo- 
J Przybyła, nie umie, i niema obowiązku umieć po 


polakn W toj Ji : FA. 
rada brat rec odezwie jednego z organów 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Października 1869. 


z nimi robic sobie co chcą, 
dla za- 


nowie czynownicy moga 
t. j. podrzeć, spalić lub na użytek rozrywki, 
spokojsnia swej ciekawości obrócić. 

I rzeczywiście, po co po polsku adresować listy, 
gdy kraj nadwiślański jest czysto moskiewskim krajem 
i tylko przez omyłkę Pana Boga, przez tysiąc lat z 
górą, uchodził za polski. 

To też nic sprawiedliwszego, że panowie Katko- 
wèy, wraz z komitetem urządzającym, postanowili wo- 
bec świata i całej Słowiańszczyzny, naprawić zabłuźde- 
nie (omyłkę) Stwórcy i wszelkiemi środkami starają się 
wybić nam z głowy szkodliwe iluzje, marzenia, remi- 
niscencje lackie. 

Uniwersytet warszawski ma ku temu posłużyć, 
jako jeden z najskuteczniejszych Środków. Rektor fa- 
wrowski ręczy za to — a to już dość. Szanowny ten 
krzewiciel oświaty, przez pana de Witte przedstawiony 
niedawno, d, 5. bm., gremium profesorów naszej wsze- 
chnicy, miał mowę pełną niezrównanej finezji moskie- 
wskiej. Nic wprawdzie nie wspomina on jasno o głó- 
wnym celu, jaki miał rząd moskiewski, w przekształ- 
ceniu szkoły głównej polskiej na uniwersytet carski, z 
wykładowym językiem moskiewskim, lecz na pierwszym 
wstępie znakomitej oracji, daje do zrozumienia } rofeso- 
rom, że pod tym tylko warunkiem będą cierpiani na 
swych miejscach, jeśli względem studentów, surowo a ła 
Kostek Jezierski, wypełniać będą program rządowy. 
Oto jak brzmi odnośny tej kwestji ustęp: „Dla osią- 
gnięcia z sukcesem celu, jaki mamy przed sobą* (kształ- 
cenie młodzieży) „potrzebną nam jest jednomyślność 
w postępowaniu i wzajemna pomoc“... A dalej znajdu- 
jemy te znakomite słowa: 

„Prawdziwa oświata młodych pokoleń powiuna 
„być opartą na podwalinach gruntownej nauki, to jest 
„takiej, dla której nietylko lekkomyślność i powierz- 
„Chowność lecz i nmyślne fałszowanie prawdy powin- 
„no być wstrętnem*. 

Jak się wam podoba! 
jedno i drugie — jak chcecie. 
skwa umyślnie prawdę fałszuje ! 

Nakoniec pan rektor obiecuje profesorom swą ła- 
ske i wysoką protekcję u cara, we wszystkiem tem, 
„co nie będzie przeciwne duchowi ustawy i celom, dla 
„jakich szkoła główna została przemienioną na uni- 
„wersytet,* i we wszystkiem tem, „co moje sumienie 
„(moskiewskie) i złożona przysięga, uzna za słu- 
szne*. 

Tyle na dziś o uniwersytecie ; podać jednak mu- 
3ze, że studentom ma być zabronione wszelkie zawią- 
wiązywanie się w jakiekolwiekbadź kółka i towarzy- 
stwa, czy to nankowo-literacko-artystyczne, czy to o- 
konomiczno-gospodarskie. Ci zaś, którzy mając po lat 
16, lub chociażby 15 (bo i tacy byli) przyjmowali ja- 
kikolwiekbądź udział w hałasach 1863 roku — po- 
zbawieni są na zawsze prawa wstępowania do uniwer- 
sytetu. 

Powiadano mi za rzecz pewną, Że rząd moskiew= 
ski, pod pretekstem, że jest mocno zgorszony demora- 
lizacja i zacofaniem klasztorów i księży łacińskich w 
Galicji (sprawa Barbary Ubryk), odmówił wysłannikowi 
waszego rządu, pann Szlachtowskiemu, oddania sum i 
majątków, prawam mocniejszego, dnchowieństwu krako- 
wskiemu zabranych. 

Czy z funduszami akademii kral 5 l j postapi 
tak samo? — tego nie wiem. W jednak nie 
wypada, że los onych będzie tenże sam co 1 ducho- 


Naiwność czy cynizm ? I 
Któż więcej jak Mo- 


wnych. 
Pretekstu nie zabraknie — a zresztą po co pre- 
tekst? — dość chcieć i na tem koniec. O ila pamię- 


tam, donosiłem wam już nie raz, jak Moskale są bez 
ceremonii względem cesarstwa austrjackiego. Ta bez- 
ceremonia, jest to jakby precedens moralny do prawa 
supremacji nad Austrją, z którym w danej chwili 
Moskwa wyjechać nie zaniedba. 

PS. W tej chwili dowiaduję się o zamierzonym 
na wiosnę, czyli raczej w lutym roku przyszłego, po- 
dwójnym poborze rekruta. Za 1869 niby jako niedo- 
imka, a za rok 1870, z prawa zwyczajnego. 


W sprawie kandydatury dr. Ziemiałkowskiego. 


Znana jest historja Moskala Borysa Godunowa. 
Całe Życie dążył on do najwyższej władzy; w chwili 
zaś, kiedy miał już stanąć u celu swoich zabiegów, 
zamknął się w klasztorze i wyczekiwał. Bojarzy wy- 
brali go carem i wraz z metropolitą stawili się u bram 
monastyru, przynosząc mn tę wiadomość i prosząc, aby 
im panował. Pokorny Borys nie chciał o tem ani sły- 
szeć. Trzy dui i trzy noce stało bojarstwo z ducho- 
wieństwem w dziedzińcu klasztornym i płakało, że oj- 
ciec ojczyzny nie chce być jej ojcem. Nakoniec Borys 
dał się skrnszyć i raczył uszczęśliwić wierny swój 
naród. 

Podobnej taktyki jąt się teraz p. dr. Ziemiałkow- 
ski. Jawnie i skrycie dąży on do poselskiego krzesła 
z miasta Lwowa, zakłada w tym celu dziennik, a je- 
dnak chce, aby go proszono i aby się zdawało, że 
jedynie ulegając prośbom, stawia swoją kandydaturę. 

Dopomaga do tego p. Ziemialkowskiemn kilku je- 
go osobistych przyjaciół, a w szczególności dr. Maury- 
cy Kabat, który miarą własnej swojej poczciwości mie- 
rzy innych. Przedwczoraj sprosił vn kilkunastu oby- 
wateli na ponfną naradę, a dla tego, aby rzecz pię- 
kniej wyglądała, nie sprosił ich do siebie, ale do do- 
mu dr. Kornela Hoffmana, który jest członkiem klubn 
rezelucjonistów. Tam to dopiero zaczęto przekabacać 
obecnych i namawiać ich, aby dla przyzwoitości, nie 
krępując się co do przyszłego głosowaniu, podpisali za- 
proszenie, wzywające p. Ziemiałkowskiego do posta- 
wienia swojej kandydatury. Kilku przezorniejszych oby- 
wateli jak np. Dąbrowski i Wild usunęło się; inni 
zaś ulegli czułym przedstawieniom i djalektyce pana 
Lama i podpisali zaproszenie, zastrzegając się po naj- 
większej części, że ich to do niczego niema obowiązy- 
wać. Wieczorem kolportował jeszcze pan Lam to za- 
proszenie w mieszczańskiem kasynie i zbierał dalsze 
podpisy; nazajutrz zaś wydrukował to wszystko w 
Dzienniku Polskim wraz z komeutarzem, według któ- 
rego wszyscy ludzie sumienni i rozsądui mają odpy- 
chać z oburzeniem oszczerstwa i obelgi miotane prze- 
ciw dr. Ziemiałkowskiemu przez zawistnych agitatorów, 
i marzyć tylko o tem, aby miasto nasze nie straciło 
„jednego z najzdolniejszych, najzasłużeńszych i naj- 
bardziej niezmordowanych reprezentantów.“ Na dobi- 
tek wszystkiego, wczoraj popołudniu dr. Ziemiałkowski 
obchodził pomieszkania i sklepy obywateli 
szeniu podpisanych, mówił wiele 0 swojem trudnem 
położenin, o kolizjach itp. i radził się, czy ma kan- 
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Tymczasem cała komedja zbyt niezręcznie była 
ułożoną. Oto odbieramy następujące oświadczenia : 

Dnia 11. b. m. podpisało małe grono tutejszych 
obywateli pismo, zapraszające dr. Ziemiałkowskiego, 
aby przy lwowskich wyborach, wkrótce odbyć się ma- 
jących, jako kandydat wystąpił. Ponieważ na tem pi- 
śmie znajdują się nasze podpisy, przeto dla zapobieże- 
nia mylnym pogłoskom, lub tłumaczeniom, widzimy się 
spowodowani oświadczyć, iż podpisaliśmy wspomniana 
w górze zaproszenie tylko na wezwanie przyjaciół dr. 
Ziemiałkowskiego z prostej jedynie kurtoazji, iż jednak 
z tego wcale nie wynika, abyśmy mieli za p. Ziemiał- 
kowskim głosować i jego wybór popierać, tudzież uby- 
śmy zarzuty przeciw niemu podnoszone uważali za 
proste „oszczerstwa i obelgi przez zawistnych agitato- 
rów miotane*. Sądzimy wbrew Dziennikowi Polskiemu, 
że można być człowiekiem „sumiennym i rozsądnym“, 
a jednak sprzeciwiać się wyborowi p. Ziemialkowskiego. 

Lwów dnia 12. października 1869. 

(Podpisy): Feliks Piątkowski, Franciszek Bałuto- 
wski, Kasper Boczkowski, Juliusz Reis, Zygmunt Żół- 
kiewski, dr. Feliks Strzelecki. 

Uważając powyższe oświadczenie co do mojej o- 
soby za niedostateczne, dodaję jeszcze to, co oświad- 
czyłem na prywatnem zebraniu u dr. Kornela Hoffma- 
na, że dlatego tylko podpisujemy wezwanie do dr. Zie- 
miałkowskiego, by przez to dać sposobność postawie- 
nia do niego iuterpelacji, celem wykazania błędnej po- 
lityki dr. Ziemiałkowskiego. 

Feliks Piatkowski. 

Dla zapobieżenia myluym pogloskom oświadczam 
niniejszem, że zaproszenie, wystosowane dop. Ziemiał- 
kowskiego celem spowodowania go do postawienia swej 
kandydatury poselskiej, podpisałem jedynie tym celem, 
aby dać dr. Ziemiałkowskiemu sposobność do wyjaśnie- 
nia wyborcom swojej polityki, że jednak przez to nie 
zobowiazałam się jeszcze do popierania jego kandyda- 
tnry, i że mój podpis, na zaproszeniu umieszczony, nie 
przesądza jeszcze wcale głosowi, który po należytem 
wyjaśnieniu rzeczy przy wyborach oddam. Również nie 
można z mego podpisu wuioskować, jakobym opozycji 
przeciw dr. Ziemiałkowskiemu się podnoszącej, podsu- 
wał jakieś mniej czyste zamiary lub pobudki. 

Lwów d. 12. października 1869. 

Władysłow Pilecki. 

Dnia 11. bm. przedlożono mi pismo, zapraszają- 
ce p. Florjana Ziemiałkowskiego do kandydowania o 
jedno z opróżnionych krzeseł poselskich. Pismo to pod- 
pisałem z zastrzeżeniem, że się tym podpisem nie zo- 
bowiązuję jeszcze wcale do popierania kandydatury p. 
Ziemiałkowskiego. Przy tej sposobności oświadczam 
dalej, że żadne stronnictwo w naszem mieście przeciw 
kandydaturze p. Ziemiałkowskiego występujące, nie po- 
mawiam o „oszczerstwo lub miotanie obelg* przeciw 
jego osobie, jak to się Dziennikowi Polskiemu napisać 
podobało. 

Lwów dnia 12. października 1869. 

Adolf Stroner. 


Kronika. 


— Miauowania. Na przedstawienie plebana z Dobrze- 
chowa nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy szkole trywialnej w Grodzisku panu Gra- 
cjanowi Radomskiemn, dotychczasowemu zastępcy nauczy- 
ciela w Kozłówku. 

Cesarz mianował pensjonowanego kapitana drugiej kla- 
ay Józefa Fangora, prowizorycznym adjutantem komendy 
landwery we Lwowie. 

- Stypeudjum. C. k. namiestnictwo nadało na przed- 
stawienie pani Eweliny Chajęekiej, właścicielki dóbr Żura- 
wna, jedno opróżnione stypendjum fundacji Żebrowskiego 
w rocznej kwocie 210 złr. Stanisławowi Głębockiemu, słu- 
chaczowi praw na wszechnicy lwowskiej — począwszy od 
roku szkolnego 1869. 

— Protokół z ogólnego zebrania komitetu przedwy- 
borczego, w celu przeprowadzenia wyboru komitetu ściślej- 
szego z 25 członków, odbytego w wielkiej sali ratuszowej 
na dniu 12. października 1869. Obecnych członków głosu- 
jących 73, absolutna rozstrzygająca ilość głosów 37. 

Po oddaniu kart wyborców na ręce przewodniczącego, 
pana Bałutowskiego, wybrano komisję skrutacyjną, złożoną 
z pp. S. Welichowskiego, W. Jaśkiewicza i W. Gubry- 
nowicza. 

Rezultat wyborów: wybrani do komisji ściślejszej , 
ilością głosów pp.: Bałutowski Fr. 72, dr. E. Białoskór- 
ski 54, Boczkowski K. 71, dr. Ign. Czemeryński 72, W. Dą- 
browski 72, W. Gubrynowicz 54, M. Jolles 54, K. Komor- 
ra 66, B. Lówenstein 72, M. Munk 70. F. Piątkowski 71, 
M. Prngar 48, dr. J. Rieger 65, T. Schumann 56, W. 
Semetkowski 47, dr. P. Skwarczyński 71, dx. Fr. Smol- 
ka 71, Jul. Starkel 58, A. Stroner 61, B. Trzaskowski 51, 
K. Widman 68, K. Wild 72, dr. L. Wolski 72, W. Żaak 70, 
dr. Fr. Zucker 583. 

Niżej absolutnej większości otrzymali, oraz na zastęp- 
ców do komitetu wybrani: Jan Klein 30, H. Szwedzicki 28, 
Mojżesz Berger 23, K. Jaśkiewicz 20, dr. M. Beizer 20. 

— Program czwartkowego wieczorku w Czytelni To- 
warzystwa prawniczego dnia 14. października b.r.: 1) Wy: 
padek cywilny, referent adwokat dr. Mosing. 2) Wypadek 
karny, referent adw. dr. Majewski. 

— Popis miejskiej straży ogniowej na zamknię- 
cie tegorocznych ćwiczeń, odbędzie się dzisiaj o godzinie 8. 
po południu w dworcu budowniczym miejskim przy ulicy 
Halickiej. 

— Pnszka na wieży północnej kościoła św. Flo- 
rjana, znaleziona przy rewizji w d. 4. bm., zawiera, oprócz 
relikwij 6ś. Dezyderjusza i Jana Kantego, szczegółowy opis 
pożaru, który w r. 1725 wybuchnął w klasztorze wizytek, 
i w ciągu trzech godzin zniszczył kościół św. Florjana 
oraz (2 domów na Kleparzu. 

Puszkę tę dozór kościelny umieścił na dawnem miej- 
scu, włożywszy do niej świeżo spisany protokół, oraz dwa 
medale, a mianowicie wybite w bieżącym roku na pamią- 
tkę pochowania zwłok Kazimierza W. i obchodu 800letnie- 
go Unii lubelskiej. 

— Wybory w senacie akademickim uniwersy- 
tetu krakowskiego i w wydziałach, zostały już zatwier- 
dzone, wypadły zaś jak następuje : 

Rektorem na rok szkolny 1869/70 prof. dr. Fryderyk 
Skobel z wydziału lekarskiego. Dziekanami: na wydziale 
teologicznym ks. Wilczek; na wydziale prawniczym dr. Bu- 
rzyński; na wydziale lekarskim dr. Piotrowski; na wydzia- 
le filozoficznym dx. Kaliński. Jak wiadomo, prorektorem i 
prodziekanami zostają ci profesorowie, co w ostatnim roku 
piastowali godność rektora i dziekanów, będą więc nimi w 


' roku szkolnym 1869,70: proróktorem dr. Dunajewski; pro- 
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dziekanami zaś: na wydziale teologicznym ks. Czerlancza- 
kiewicz; na wydziale prawniczym dr. Bubl; na wydziale 
lekarskim dr. Sławikowski; na wydziale filozoficznym dr. 
Kuczyński. Kr. 

— Nie urzędnik pocztowy lecz konduktor. O ta- 
kie sp:ostowanie upraszają nas urzędnicy pocztowi, co do 
indywiduum uwięzionego na dworcu kolei żelaznej czernio- 
wieckiej, jako mocno poszlakowane o defraudację pocztową. 
Skoro tylko konduktor pocztowy nie jest urzędnikiem pocz- 
towym (7) najchętniej prostujemy w sposób na czele przy- 
toczony dawniejsze doniesienie nasze. 

— W sprawie pozostawienia dyrekeji kolei 
czerniowieckiej we Lwowie, rada miejska krakowska po- 
stanowiła wysłać trzech członków w deputacji do Wiednia, 
a zarazem podać petycję do sejmu o poparcie gminy lwow- 
skiej w tej sprawie. 

— Z Horodenki. (Dzieciobójstwo). Uwięziono tutaj 
włościankę Warwarę Gąsicką, która żywcem zakopała w 
ogrodzie swoje nowonarodzone dziecię. Odkopano je już 
martwe. 


— Z Zalłoziec (11-letni zbrodniarz). W tutejszym c. k. 
sądzie toczy Bię proces llletniego chłopczyny, który w dn. 
10., 13. i 17. września, w jasny dzień zawsze, podpalał za- 
budowania sąsiadów. Szczęściem, pożary te przytłumiono 
zawsze w zarodzie, tak, że nie zrządziły większej szkody. 
Małego podpalacza schwycono na gorącym uczynku i od- 
dano Bądowi, przed którym przyznaje się do manii podpa- 
lania, powiadając, „że lubi patrzeć jak gore.* 

— (B.T.) Ostrzeżenie. Nowy dokładny Słownik polsko- 
niemiecki i niemiecko-polski, wypracowany przez F. Booch- 
Arkossy, dr. fiilozufii. Pod tym tytułem wyszedł obecnie 
nakładem Hóassla w Lipsku Słownik w 18tu zeszytach po 
'/, talara, razem więc kosztować będzie to dzieło 4'⁄ ta- 
lara, czyli około 10 złr. Nie wiemy istotnie, co bardziej 
podziwiać, czy cywilną odwagę autora, czy niski stan umy- 
słu kupujących, czy wreszcie zupełne lenistwo tych osta- 
tnich, które im przeszkadza przejrzeć to dziełko dokładnie 
i odesłać je natychmiast nazad do Lipska, aby nie szerzyć 
tak haniebnych fałszów między publicznością polską, której 
autor dziełem tem ubliżył. Na każdej stronie niemal, w 
każdym wierszu tego Słownika wierutne kłamstwa. Otwórz- 
my Słownik np. na stronie 305: Niet, nie, es fehlt, te 
mangelt. Nieuczenny, nieuczliwy, ungelehrig. Nieudzielność, 
unmóglichkeit. Nieujątny, unergrifen. Nieuka, unwtssenheut, 
Nieukowstwo, unwissenheii Nieukoszony, ungekostet. Nieule- 
czony, nieuleczysty, unkeilbar. Nieułomek, starker und gros- 
ser Mann. Nieumieciony, ungekehrt. Nieumiejętność, uner/ah- 
renheit. Nieumierający, uneterblichkeit, Nieunoszony, unge- 
zahmt. Nieupamiętale, unvorechtig;, albo np. na stronie 313: 
Nużyk, Taucherhuhn. Nyć, schwinden. Nyderland, Nyga, 
Nega, Neige, Rest!!! 

Dziwi nas tylko ogromnie, Że nasze i niemieckie pi- 
sma bez wyjątku nie wystąpią energicznie przeciw podobnej 
spekulacji na łatwowierność publiczności. Publikacja ta 
szkodzi nietylko nam, ale więcej może jeszcze Niemcom, 
którzy ucząc się z podobnych Słowników, u nas na wyszy- 
dzenie narażać się muszą. 

(P.) Z Dunajowa. (Zuchwałe morderstwo). W miaste- 
czku Dunajowie, powiecie przemyślańskim dla powstrzyma- 
nia rozpusty i niemoralności , od niejakiego czasu zabroniła 
zwierzchność gminna odbywania po szynkach muzyki i 


tańców. Dnia 3. b. m. urlopniki i młodzi parobcy spro- 


wadzili muzykę, aże Żaden dom szynkowy odbywania tań- 
ców u siebie nie pozwolił, wyprowadzili takową w pole, 
rozłożyli tam na otwartem miejscu przy drodze z Dunajo- 
wa do Ciemerzyniec ogień, przysposobili wódkę i odbywali 
hulankę, zatrzymując i obijając każdego tamtędy przejeż- 
dżającego. Na doniesienie, uczynione przez przejeżdzające- 
go tamtedy gospodarza z Ciemierzyniec, którego tam także 
porządnie obito, zwierzchności gminnej w Dunajowie, na- 
czelnik gminy, Michał Romaniszyn, przybrawszy radnych, 
policjanta i stróżów nocnych, razem w 9 ludzi udał się na 
wskazane miejsce. Napomnienie do rozejścia się nie od- 
niosło skutku, więc naczelnik gminy chciał odebrać od 
mnzykantów skrzypce i basy, grający jednak na skrzypcach 
umknąt, grający zaś na basie nie dając sobie odebrać in- 
strumentu krzyknął : „Chłopcy ! niema was tu? anu byjte!* 
Na takie zachęcenie rzuciła się zgraja urlopników na na- 
czelnika gminy i znim przybyłych radnych, i zaczęła ich 
okładać przysposobionemi kołami. Wójta, czyli naczelnika 
gminy, zabito na miejscu ; zmasakrowano go okrntnie, bo 
aż mu oczy wyszły na wierzch, a potem dzióbano kołami 
spiczastemi po,całem ciele. Radnego, Marcina Zeruchę, 
akaleczono w głowę kołem niebezpiecznie, reszta radnych i 
innych tam z urzędu będących, widząc takie zabójstwo, ra- 
towali się ucieczką, 

Na doniesienie o tym wypadku przez urzędnika c. k, 
starostwa, który był na komisji w Dunajowie, do powiato- 
wego starostwa zrobione, zesłano na miejsce zbrodni c. k. 
adjunkta p. Brandstiitera z asystencją żandarmów ; ten e- 


nergicznie śledzi winnych i już siedmiu uczestuików 
tej zbrodni odstawił do sadu powiatowego w Prze- 
myślanach. 


— (M. E.) Brody dnia 10. października. (W sprawie 
dróg krajowych.) Kiedy nasz sejm krajowy w bieżącej sesji 
zajmuje się ustawą o drogach krajowych, !eż4 wszystkie 
inne drogi takzwane polskie — odłogiem. Jako dowód 
przytaczam następujący fakt, który u nas nie małą zgrozę 
wywołał. ) 

We środę dnia 6. bm. budka żydowska wioząc ezterech 
pasażerów żydowskich, wyjechawszy 22 Stanisławczyka, w 
powiecie brodzkim, tuż za miasteczkiem wywróciła się i 
padła tak nieszczęśliwie, że silnem nderzeniem i własnym 
swoim ciężarem zguiotła jednego żyda, ojca rodziny, któ- 
rego potem w Stanisławczyku pogrzebano, drugiemu żydo- 
wi rękę złamała, trzeciemu Nog%. & czwarta brzemienna 
żydówka poroniła. 

Słusznie więc wykazał poseł Zyblikiewicz na 12 posie- 
dzeniu sejmowem z dnia í. bm. „brak drog erarjalnych w 
Galicji, podnosząc, żeu nas nie ma władzy, któraby zwró- 
ciła na tę okoliczność uwagę rządu, 

— Z Radziwiliowa dnia 4. października. W num. 
256 Gazety Narodowej czytaliśmy doniesienie o pożarze w 
monastyrze Poczajowskim, przy której to sposobności wasz 
korespondent M. E. z Brodów trafnie napomkaął, że Mo- 
akwa dzieli nas gęstą i nieprzeźroczystą zasłoną. 

Kochani bracia! Nie macie wyobrażenia, w jakim by- 
dlęcym stanie umysłowym my tu żyjemy. O książkach 
polskich ani myśleć, pomimo, że w bliskich nam Brodach 
wyborna księgarnia się znajduje, a dzienniki moskiewskie — 
pożal się Boże! pełno bredni, plugawstw i szkalowań wy- 
mierzonych przeciw naszemu narodowi. Jak żeglarz na 
burzliwem morzu swój wzrok zwraca wyłącznie ku gwia- 
ździe przewodniej, tak samo i my tęsknem sercem wyglą” 
damy waszej Gazety, która tylko manowcami i po wielkich 


korowodach do nas dostać się może. A teraz do rzeczy. 


Ku uzupełnieniu powyżej wymienionej korespondencji 
£ Brodów donosimy, że Moskale, jak zwykle tak i teraz 
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chege korzystać z kałdej sposobności, rzucając potwarz na 
naród polski, puścili w obieg pomiędzy lud ciemny, ba na- 
wet i poza kordon, gdzie Moskwa za zwolennikami szuka, 
pogłoskę. że jakichś dwóch panów (naturalnie że Polacy) w 
pół godziny przed wybuchem ognia oglądało cerkiew, i że 
policja już ich ściga. Atoli dla zamydlenia oczu i dla na- 
dania cechy prawdy tej pogłosce. twierdzą zarazem, Że ci 
podejrzani panowie za carskiemi wrotami, gdzie się ogień 
wszczął, nie byli. 

Tyle cc do Moskwy! Znana jest nam i całej Europie 
oklepana dwuznaczność i intryga moskiewska. 

My zaś wcale inaczej zapatrujemy się na ten pożar, 
który na całej zapobonnej Moskwie wywarł nadzwyczajne 
wrażenie i popłoch, bo przecież nie naszą jest rzeczą sze- 
rzyć kłamliwe i oburzające plotki, lecz wychodzimy ze sta- 
nowiska naturalnego stanu rzeczy. 

Posłnchajcież! Już w roku 1835 niezmiernej wartości 
brylantowa gwiazda, ofiarowana przez fundatora Kaniow- 
skiego, przestała jaśnieć na ankience N. Panny, później za 
nią w trop znikły i inne drogie kosztowności kościelne, po 
roku bezprawia i nadużyć w 1863, pojawili się nawet i ta- 
cy nmiedowiarki, którzy powątpiewali o szczerej wartości 
na zewnątrz tak połyskujących się słupów. Może to ostatnie 
i złe języki tak roznoszą. Ha, dla nas to obojętne. 

Jak słyszymy z ust moskiewskich, to po skonstatowa- 
niu urzędowem, Wszystko stopione srebro waży tylko 5 pu- 
dów, pomimo, że same tylko cymborium 12 pudów ważyło. 

Świątobliwy arcbimandryta zobaczywszy płomień w 
cerkwi — aż trzy razy raz po razu zemdlał i jest dotych- 
czas słaby. 

Tylko żydom poczajowskim, którzy za wstawieniem się 
archimandryty w Petersburgu z Poczajowa wypędzeni być 
mają. zawdzięcza Moskwa ocalenie cerkwi, jakoteż i całego 
monasteru, siedliska swoich brodatych popów. 


— Biblioteki najciekawszych powieści i ro- 
mansów wyszedł już zeszyt pierwszy, obejmujący 5 arku- 
szy druku. O ile sądzić można z wymienionych w progra- 
mie nazwisk autorskich, jak Dickens, Thackeray, George 
Sand, chce Biblioteka zapoznać publiczność naszą z wielu 
nietylko ciekawemi, ale znakomitemi i pożytecznemi dzieła- 
mi. Zeszyt pierwszy obejmuje początek dwóch powieści: 
Tajemnice klasztoru neapolitańskiego pani Caracciolo i Hrabia 
Camors p. Fenillet. Po ukończeniu druku tych powieści 
Biblioteka ma zamiar drukować Powieści andalusyjskie For- 
nanda Caballero i powieść p. George Sand Pierre gui roule. 


— Sobótki nr. 41. zawiera: W mętnej wodzie, przez 
J. L Kraszowskiego; Słowacy (z ryciną); Dzień 10. paź- 
dziernika ; Przygody asesora Z... Rozmaitości, Szarada. 

— KallBy nr. 27. zawiera: Do młodej dziewczyny, 
wiersz Gabryeli Pnzyniny (z ryciną); Epicharis; Litwinka, 
obraz dramatyczny p. Fr. Łozińskiego; Z pamiętników 
gztnki lekarskiej, szkic humor$styczny w. S; Teatr ; Kro- 
nika; Przegląd krytyczny, przez O...le ; List do Kaliny. 

— W sprawie Jana Osypowa Korennego podaje 
Gaseta Lwowska następujące wyjaśnienie : s" 

„W kronice Gasety Lwowskiej z dnia b. bm. zamieści- 
liśmy wiadomość o wydalenin wychodźcy Jana Usypowa 
Korennego, przez urząd powiatowy w Myślenicach do Mo- 
skwy, z powodu, iż władze moskiewskie nie pozwoliły na 
dalszy jego pobyt w Galicji. 

„Wiadomość tę, w tej formie i bez wszelkich szczegó- 
łów, sprawę tę bliżej wyjaśniających, podaną, powtórzyły 
skwapliwie nasze organa opinii publicznej, i potępiły z gó- 
ry postępowanie rządn z wychodźcami, podały w wątpli- 
wość zapewnienia komisarza rządowego, dane niedawno w 
sojmie w odpowiedź na interpelację co do wydalania wy- 
ehodżźców politycznych z kraju — słowem, podniosły wy- 
dalenie Jana Osypowa Korennego do faktn wielkiej donio- 
siości, wysnuwając zeń daleko sięgające domysły 1 kombinacje. 

„Ażeby rzecz wyjaśnić i sprawę. która przez dzienniki 
tak wielkiego nabrała rozgłosu, sprowadzić do rozmiarów 
własciwy ch, spowodowani jesteśmy, na podstawie udzielo- 
nych nam aktów urzędowych, opisać rzecz wiernie, jak się 
miała w rzeczywistości. Spodziewamy się przytem, że 
dzienniki nasze nie omieszkają i te wyjaśnienia, z tą samą 
sumieunością powtórzyć, z jaką pierwszą krótką wiadomość 
o tym fakcie z Gazety Tavowskiej przedrukowały. 

„Oto w krótkości przebieg sprawy wydalenia Jana Osy- 
powa Korennego. 

„Dnia 25. czerwca 1867 odstawiony został do magi- 
atratn w Myślenicach chłopiec 14letni, nie posiadający Ża- 
dnych doknmentów, świadczących o jego przynależności. 
Spisano z nim natychmiast w przytomności burmistrza 
protokół, w którym zeznał, że się nazywa Iwan Osypow, a 
właściwie Koronny, urodzony w Petersburgu, Że ma rok 
laty, do jakiej religii należy, tego nie wie, bo mu tego 
rodzice nie mówili, jedynie przeżegnać się umie, lecz pa- 
Cierza żadnego go nie uczono. Sposobu utrzymania Żadne- 
go nie posiada. Za Życia ojca był mu w robotach drnciar- 
skich pomocnym i tego się uczył. lecz innych nauk nie po- 
bierał, przeto nie jest w stanie zapracować sobie na Życie. 
Ojciec jego nazywał się Józef Korenny, był druciarzem, 
rodem z Turzówki w Węgrzech. Może przed 20 laty przy- 
byt do Petersburga, tam zamieszkał, druciarstwem się tru- 
dnit, i ożenił się z Marją Iwanówną. Moskiewką w Peters- 
burgn. Z małżeństwa tego pochodzi w mowie będący cbło- 
Piec. Oboje rodzice pomarli, matka temu lat sześć, ojciec 
Przed Wielkanocą r. 1867. Po Śmierci ojca wziął do siebie 
sierotą druciarz, toż samo w Petersburgu przebywający, 
nazwiskiem Józef Rójcik, rodem, tak jak ojciec Iwana Ko- 
řennego, z Turzówki w Węgrzech. Ten Józef Rójcik, po- 
Wracając do domn, nie chciał go samego w Petersburgu Zo- 
ttawić, lecz wyrobiwazy mu paszport, wziął go ze sobą do 

ogier; chrzestna zaś matka tego chłopca. mieszkająca W 
Petersburgu, chciała go przy sobie zatrzymać, lecz druciarz, 
Śref Rójcik, na to zezwolić nie chciał i bez wiedzy jej 
Wait go ze sobą do Węgier. d bi 

„Według dalszej osnowy protokołu, Iwan Korenny ai 

godni przebywał w Turzówce, częścią u Rójcika częścią 
U krewnych swoich. Ale gdy ci sami żyjąc w niedostatku, 
Utrzymania dać mu nie mogli, a Żona Rójcika z domu go 

pędziła, powziął chęć powrócić do Petersburga. Własnie 
"ady wychodzili druciarze do Warszawy. więc z tymi dru- 
“iarzami chciał się puścić w drogę. Lecz ci go odeszli a 
% ich już doścignąć nie mógł. Szedł tedy sam przez Ja- 
Monków i Cieszyn na Białę, i dostał się do Myślenic. 
„a „Prosił zatem usilnie, ażeby jak najprędzej do Peters- 

Mega do swojej chrzestnej matki, Nastazji Iwanównej. 
Rógł być odesłany. 

„Ponieważ, jak wiadomo, władze moskiewskie przeja- 
„da przez granicę nie dozwalają. jeżeli przynależność do 
okny dotyczącej osoby, a wywodów potrzebnych nie po- 
"sh poprzednio nie jest skonstatowaną, przeto pro- 
i ten przesłało c. k. namiestnietwo do c. k. poselstwa 


| Matzjackiego w Petersburgu, dla sprawdzenia powyższych 


na co pod duiem 24. października 1864 nadeszła 
„Powiedź, ażeby Jana Osypowa Korennego, stosownie do 
` nej prośby, wydano moskiewskiemu urzędowi cło- 


GAZETA NARODOWA zdnia 13. Października 1869. 


„Tymczasem oddano Jana Osypowa Korennego w My- 
ślenicach do piekarza na naukę, i z powodu zimowej pory, 
odroczono na własną jego prośbę wysłanie go do Granicy. 
W r. 1868 piekarz roszcząc sobie z powodu utrzymania 
chłopca tego pretensję do wynagrodzenia, podał prośbę, a- 
żeby temuż pozwolono jeszcze przez niejaki czas pozostać 
w Myślenicach, by wyuczywszy się należycie piekarstwa, 
miał pewny sposób zarobkowania. 

„Prośbę tę, podaną d. 24. lutego 1869, przedłożono zno- 
wu ces. austrjackiemu poselstwu w Petersburgu pod d. 4. 
marca 1866, celem wyjednania mu paszportu moskiewskie- 
go. dla dalszego legaluego pobytu w kraju, na które to po- 
danie nadeszła odpowiedź z dnia 30. czerwca r. b., iż ze 
względu na to, że Iwan Osypow Korenny, według zasią- 
gniętych bliższych informacyj, jest synem węgierskiego 
poddanego Józefa Hudeya, urodzonym w Petersburgu, wła- 
dze moskiewskie oświadczyły, iż nie mają kompetencji rze- 
czonemu Janowi Hudeyowi (alias Osypowi Korennemu) da- 
wać pozwolenie do pobytu w Galicji. 

„W mylnem tłumaczeniu tego oświadczenia, jakoby 
władze moskiewskie odmawiały pozwolenia pobytu Janowi 
Osypowi Korennemu w Galicji, zarządzone zostało wydale- 
nie jego do Moskwy, o czem doniosła kronika Gazety Lwow- 
skiej z dnia 8. bm. 

„Taki jest rzeczywisty przebieg i obecny stan sprawy. 
Dowiadujemy się, że c. k. prezydjum namiestnictwa ZATZĄ- 
dziło w drodze telegraficznej zaniechanie wydalenia Jana 
Osypowa Korennego do Moskwy; zwłaszcza, że władze mo- 
skiewskie oświadczywszy ostatecznie, iż Jan Osypow Ko- 
renny do Moskwy nie jest przynależnym, nawet mn wstępu 
przez granicę nie dozwolą. 

„W końcu możemy zapewnić, że rząd krajowy tylko 
tych wychodźców oddala do Moskwy, którzy o to wyraźnie 
proszą, i że nie było Żadnego wypadku, ażeby jakikolwiek 
wychodźca wbrew własnemu żŻądanin wydalony został do 
Moskwy. Oświadczenie więc p. komisarza rządowego w sej- 
mie, jak było w najlepszej wierze na podstawie istnieją- 
cych przepisów co do wychodźców politycznych dane, tak 
zostaje w zupełności niezachwiane z powodu wypadku z 
Janem Korennym, który zresztą pod żadnym względem za 
wychodźcę pomienionej kategorji uważanym być nie može.“ 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Sprawa taryfowa. Dnia 3. paździornika b. r. ukon- 
stytuował się komitet działający w sprawie obniżenia ta- 
ryf kolejowych, przewozowych, na kolejach galicyjskich,” o- 
brawszy przewodniczącym p. Piotra Grossa, zastępcą p. Jó- 
zefa Breuera, kasjerem p. Pawła dr. Skwarczyńskiego, 8e- 
lnetarzem p. Maksymiliana Bodyńskiego. 

Po sprawozdaniu z dotychczasowej czynności i po dłuż- 
szej rozprawie, zgodzono się w zasadzie na zawiązanie to- 
warzystwa, któreby się przeważnie sprawą taryfową, jako- 
też innemi kwestjami ekonomii politycznej, dobrobytu ma- 
terjalnego kraju dotyczącemi zajmować miało. Wyrobienie 
odnośnego statutu przekazano p. dr. Ignacemu Kamiń- 
skiemu. 

Dla skuteczniejszego działania w kwestji taryfowej, 
cały kraj gorąco obchodzącej, ustanowiono komisję redak- 
cyjną, złożoną z p. dr. Skwarczyńskiego, Domsa, Bodyń- 
skiego, Filipa Hochfelda i orajskiego , którejto komisji 
wyświecenie tej kwestji, bądź w pismach publicznych , bądź 
rozpowszechnieniem broszur odpowiednich i t. p. po- 
lecono. 

Uchwalono w końcu niezwloczne podanie petycji do 
Wysokiego sejmu, jakoteż wysłanie deputacji do Jego Eksc. 
p. ministra rolnictwa. Alfreda hr. Potockiego, wkrótce do 
Lwowa przybyć mającego, celem podziękowania mu imie- 
niem wszystkich interesentów za Jego rzetelne popieranie 
sprawy taryfowej i upraszania Go o dalsze popieranie tej 
sprawy. 

Na rzecz funduszu opędzenia wydatków w s p r a- 
wie obniżenia taryfy na kolejach galicyjsko -bu- 
kowińskich otrzymał komitet do dziś dnia następujące 
datki : 

Pp.: Girardelli Mnssati et Comp. z Wiednia 50 złr., 
Robert Doms we Lwowie 40 złr.. Piotr Gross 10 złr., dr. 
Ignacy Kamiński 10 złr,, Józef Breuer 10 złr., Władysław 
hr. Badeni 10 złr., dr. Paweł Skwarczyński 10 złr., Filip 
Hochfeld 10 złr. Młyn parowy: w Stanisławowie 30 złr., 
w Tyczynie 80 złr., w Przemyślu (nowy młyn) 30 złr., w 
Germakówce 30 złr, w Krakowie (Kónigsmiihle) 25 złr., 
w Podgórzu 25 złr.. w Szczepanowicach 30 złr., A. Śteine- 
ra 30 złr, P.: V. Kópcke w Szczecinie 25 ztr, M. Zuc- 
ker w Czerniowcach 10 złr., M. Amster w Czerniowcach 
5 złr.. Ignacy Hechter w Czerniowcach 5 złr., Barber et 
Kohn w Czerniowcach 5 złr., Wittner et Com. 10 złr., Ja- 
kób Goldenberg w Czerniowcach 5 złr., Kuznitzki et Com. 
w Czerniowcach 5 złr., Filia banku hipot. w Czerniow- 
cach 10 złr., Towarzystwo eksport. spirytusu galicyjskiego 
10 złr , Skład hr. Blichera z Germankówki w Czerniow- 
cach 5 złr. Barasch et Zoref w Czerniowcach 3 złr., Fie- 
dler z Katowic 10 złr.. Rappaport z Katowic 5 złr., Fo- 
gelstrauch w Krakowie 5 złr., Emil Baruch w Krakowie 
5 złr., Moritz Koritschoner w Krakowie 5 złr., Edward En- 
gel w Krakowie 5 złr., Bracia Damask w Krakowie 5 złu, 
Lóbl Landau w Krakowie 3 złr., Leinzeig w Krakowie 2 złr., 
Sonnenschein Simon 1 złr., Sonnenschein B. 1 złr., Bek- 
man i zł., Birnbaum 1 złr., Schlesinger, 1 złr., Jacob- 
sohn 1 złr., Spira 1 złr., Ebersohn 1 złr., Gleitzman 1 złr., 
Lewi 1 złr., Landan 1 złr., W. Birnbaum 1 złr., Schmel- 
kes 1 złr., Landau 1 złr., Goldgart 1 złr., Salamon 1 złr., 
Stern 1 złr., Hoffmann 1 złr., Landau 1 złr., Szułcinger 
1 złr.. Silberstein 1 złr., Bekman G. 1 złr., Rittermann 
1 złr., Słoma 1 złr. — Razem 547 złr. w.a., co niniejszem 
z podziękowaniem podaje się do publicznej wiadomości. 

Z komitetu dla spraw obniżenia taryf na kolejach ga- 
licyjskich. 

Lwów dnia 6. października 1869. 


—  Zaprzeczono iu. w numerze 254 Gazety Narodowej, 
utrzymując, że nie płyn elektryczny, ale słoty, które w 
sierpniu i wrześniu panowały, napoiwszy wodą dojrzałe 
kartofle, staty się tychże przyczyną zgnilizny; dla odparcia 
tego zaprzeczenia dość będzie zrobić przegląd objawu i to- 
ku tej choroby. 

1. W moim artykule pisałem o tej przypadłości, któ- 
ra około lat trzydziestu gdy się pojawia, to nigdy inaczej, 
jak w drugiej połowie czerwca lub w pierwszej połowie li- 
pca, więc małe, niedojrzałe kartofle atakuje, takowym ura- 
stać nie daje, poczem nawet te kartofle, które między do- 
tkniętemi to złe oszczędziło, nie urastają i drobne zostają. 
W zaprzeczeniu wcale niema AAA tej chorobie, tylko U 
wymoknięcin tych Kartofel, które należycie plonują, i doj- 
rzały, więc chorobą dotknięte nie były, a jeźli w sierpniu 
lub wrześniu psuć się zaczęły, to nie wina choroby lecz 
wymoknienia, bo jak wyżej powiedziałem, klęska ta zwy- 
kle następnje od połowy czerwca najdalej do 15. lipca, 
wtedy zaród zgnilizny nie dozwalą kartoflom urastać. 


LJ 


2. W zaprzeczeniu powiedziano, że bez żywiołów po- 
wietrznych żadna planta żyćby nie mogła; wyraz ten staje 
się obcy dla tej treści, bo ja nie mówiłem w ogóle o złych 
skutkach elektryczności, tylko o. szkodliwym wpływie jej 
nadmiaru, wszak światło równie niezbędnie dla bytu ro- 
ślinności potrzebne, a przecież w nadmiarze przeciwnie 
działa, bo przedraźniając staje się szkodliwem i zabija ro- 
śliny, jak to utrzymują pierwsi chemicy, a między tymi 
sławny Liebig w swej chemii organicznej; to samo da się 
zastosować do zbytnie rozwijającego się cieplika, wywoła- 
nego przez nadmiar elektryczności. 

3. Że kartofle gniły w roku bież. na gruntach różnej 
jakości i uprawy, to się działo z tej przyczyny, że nie 
przez w mowie będącą chorobę, ale przez wymoknienie po 
skończonem plonowaniu zgniliźnie uległy. 

4. Kartofle, które chorobie ulegają, gdy urosną do 
wielkości mniejszej jak orzecha włoskiego, pobudzone nad- 
miarem elektryczności do przedwczesnej wegetacji, zawią- 
zują plon nowy, a gdy w tym roku dorosły i małych kar- 
tofelek nie reprodukowały, to dowodzi, że nie były chore- 
mi, a psucie się ich jest skutkiem wymoknienia nie zaś 
chorowitej przypadłości. 

Dałoby się tu wiele jeszcze na poparcie twierdzenia 
mego powiedzieć, sądząc jednak, że to, co powyżej skreśli- 
łem, jest dostatecznem, na tem poprzestaje, chcę tylko w 
krótkości nadmienić o sposobie przechowywania i obcho- 
dzenia się z kartofiami w czasie choroby tychże. 

Przy wykopaniu chorujących kartofel uależy oddzielić 
starannie naruszone od nienaruszonych, nadpsuto jak mo- 
Żna zużytkować, a zdrowe w dniu pogodnym nie mroźnym, 
przez godzin kilka na ziemi rozpostrzeć, by z wilgoci obe- 
schły, a jeźli w polu mają być składane, należy je w stro- 
me sterty, nie wyższe jak 2'/, stopy, zsypywać, i tylko sło- 
mą tak grubo nakryć, by mogące wypaść przymrozki plo- 
nu nie uszkodziły, a dopiero po wyparowaniu z wilgoci i 
cieplika, ziemią na zimę dostatecznie pokryć. 

Franciszek Wolański 

(R.) Lwòw dnia 11. października, (Sprawozdanie ty- 
godniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnich dwóch dniach u- 
biegłego tygodnia wypogodziło się i barometer zapowiada 
pogodę. Noce mamy chłodne, wczoraj o godzinie 5tej zra- 
na było 1' R. Skutkiem ostatnich deszczów drogi popauły 
się, dla tego też i ceny frachtu poszły w górę. 

W tygodniu ubiegłym nadeszło kilka znaczniejszych 
partyj manufaktów i towarów wełnianych, ogółem 1100 
cetnarów po większej części z Wiednia i z Berna. Zbiór 
buraków cukrowych w Galicji wypadł w tym roku pomyśl- 
nie, to też obiedwie cukrownie, łańcucka i tłumacka są już 
w ruchu. Korzec buraków cukrowych płacą obecnie po 70 
do 72 c. Chociaż fabryki cukru udzielają prodncentom na- 
sienie za darmo, a nawet dają im zaliczki w miarę rozle- 
głości obszarów pod buraki uprawionych, nie upowszechnia 
się u nas wcale uprawa buraków cukrowych, czego przy- 
czyną zdaje się być to, Że wymaga nieco większej troskli- 
wości. 

Handel zbożowy nie był wcale ożywiony w tygodniu 
ubieglym. Za granicą spadły ceny zboża, zwłaszcza pszeni- 
cy, co wywiera szkodliwy wpływ na ceny w naszym kraju. 
Dowiadujemy sie, żez Ameryki nadchodzą już znaczne prze- 
Byłki pszenicy nawet do Szczecina. Wobec tego słaba na- 
dzieja, aby w niedalekiej przyszłości wywóz zboża z Gali- 
cji przybrał znaczniejsze rozmiary. Sprzedano tylko cokol- 
wiek na konsumcję i kilka pomniejszych partyj wywieziono 
do górnego Szlązka. Loco lwów płacono pszenicę 170 fnt. 
8 złr., żyto 160 fnt. 5 zlw., jęczmień 140 fut. 4 złr., owies 
100 fnt. 2.80. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : 
Bochnia: pszenica 170 fnt. 9.40, żyto 160 fnt. 6 złr., 
jęczmień 142 fnt. 5 złr., owies 100 fnt. 3.50. Odbyttrudny, 
dopiero z końcem tygodnia handel ożywi! się cokolwiek. 
Tarnów: pszenica 170 fnt. 9.30, żyto 160 fnt. 6 złr., 
jęczmień 140 fnt. 4.70, owies 100 fnt. 3.15. Przy słabym 
popycie odbyt bardzo mały. Dębica: pszenica 170 fot. 
890, jęczmień 140 fnt. 4.60, żyto 160 fnt. 5.60, owies 100 

fot. 2.70. Popyt na owies znaczniejszy, na inne gatunki 
zboła nie ma popytu. Rzeszów: pszenica 170 fnt. 
9.10, żyto 160 fnt. 5.50, jęczmień 142 fnt. 4.60, owies 100 
fnt. 2.80, groch 204 fnt. ctowych 6 złr., wyka 204 fnt. 5 
złr., nasienie koniczu 204 fnt. 45 złr., rzepak 170 fnt. 
14.50. Dowóz bardzo mały ale i popytu nie ma. Jaro- 
sław: pszenica 170 fnt. 8.70, Żyto 160 fnt. 5.20, jęczmień 
138 fnt. 4 złr., owies 100 fnt. 2.70. Kilka partyj poroniej- 
szych wywieziono do górnego Szlązka. Złoczów: psze- 
nica 170 fnt. Ś złr., żyto 160 fnt. 4.90, jęczmień 142 fnt. 
4.30, owies 100 fnt. 2.60, ziemniaków korzec 1.80, odbyt 
mały i tylko na konsumcję. 

Bydła rzeźnego i opasowege nadeszło w tyg dniu u- 
biegłym koleją czerniowiecką 250 sztuk i zostały posłane 
do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano na kolej 100 
wołów. 


15 Posiedzenie sejmowe. 


| Początek o godzinie '/,12. Protokół przyjęto. 
Nowo wniesione petycje, między któremi znajduje 
się petycja o subwencję na restaurację kościoła św. 
Jana we Lwowie, kilka w sprawie kolei żelaznej i 
o funduszu zapasowym kościelnym, odesłano do od- 
powiednich komisyj. 

Udzielono urlop kilkodniowy Szulakowi. 

Odczytano dwa przedłożenia rządowe, które 
postawione będą na porządku dziennym: Pierwsze 
dotyczące preliminarza funduszu szkolnego galicy]- 
skiego i krakowskiego na r. 1870 z prośbą 0 u- 
względnienie dołączonych uwag; drugie w spra- 
wie regulacji podatku gruntowego. Za porozumie- 
niem się z Wydziałem krajowym urządzona będzie 
główna komisja we Lwowie, mająca się składać z 
przewodniczącego i 10 członków, dwie zaś podko- 
misje w Krakowie i Tarnopolu, mające się składać 
z przewodniczącego i 8 członków. Do każdej z 
tych komisyj połowę członków oraz zastępców, wy- 
biera rząd a połowę Wydział krajowy. Minister 
skarbu wzywa przeto o postanowienie tych człon- 
ków i uwiadomienie o rezultacie. 

Zgłoszono wniosek Kowbasiuką w sprawie 
kradzieży koni. 

„Ogłoszono rezultat uzupełniającego wyboru do 
komisji wodnej. Wybrany został tylko Koźmian 
(52) na 80 głosujących. Nastąpi Ściślejszy wybór 
między. Adamem Sapiehą a Zbyszewskim. Sapieha 
uprasza, ażeby go nie wybierać, jako nieobeznanego 
z tym przedmiotem. 

D> komisji kolejowej wybrani zostali na 94 
głosujących Wajgiel (90), Sanguszko (86). Nastąpi 
wybór uzupełniający. , A 

Ze ściślejszego wyboru do komisji wodnej wy- 
szedł Zbyszewski, Marszałek wzywa do ukonsty- 


 tuowania się. 


Z porządku dziennego przystąpiono do pierw- 
szego czytania wniosku w przedmiocie reformy słu- 
żby lekarskiej w szpitalach. Sprawozdawca Smolka. 
Gniewosz żąda odesłania do komisji administracyj- 
nej, szczególnie ustępów, odnoszących się do szpi- 
talów krakowskich. Zgodnie zaś z wnioskiem spra- 
wozdawcy, odesłano do komisji budżetowej, z pole- 
ceniem zniesienia się z administracyjną. 

Də komisji kolejowej dobrani zostali ks. Czar- 
toryski Konstanty i Kamiński. Ściślejszy wybór 
między Chrzanowskim a Trzecieskim nastąpi na 
końcu posiedzenia. 

Przystąpiono do pierwszego czytania wniosku 
Wolnego, w przedmiocie zniesienia prawa propinacji. 

Gromkim głosem wśród powszechnego zajęcia 
Izby uzasadnia Wolny swój wniosek. 

Godzina */,1. Posiedzenie trwa dalej. 


Ostatnie wiadomości. 


W kołach poselskich w Pradze krążyła w o- 
statnich dniach wieść o powołaniu księcia Karola 
Auersperga do Wiednia. 

Dr. Klaudy nie przyjął ponownego wyboru na 
burmistrza i uprasza, ażeby go więcej nie wy- 
bierano. 

Wiedeńska Spezial Corr. z dnia 12. b. m. do- 
nosi, że Rada państwa będzie otwartą już d. 9. li- 
stopada, a zagai ją arcyksiążę Karol Ludwik. 

W N fr. Lloydzie znajdnjemy wiadomość o 
nowych zaburzeniach w okolicy Kotaru, przy któ- 
rej to sposobności miano zabić oficera i dwóch żoł- 
nierzy a ranić 10. 

Sejm zagrzebski uchwalił zaprowadzenie pi- 
sma łacińskiego zamiast używanej dotąd kirylicy 
w komitacie syrmieńskim. 

Z Albanii donoszą o wybuchłych tam niepo- 
kojach. 

„Journal Officiel z d. 11. pisze: W hutach w 
Aubin podjęto wezoraj nanowo robotę; w kuźniach 
zaczną się roboty po nadejściu węgla. W Dezarille 
robotnicy wzięli się już do roboty i okazują uspo- 
sobienie bardzo pojednawcze. 

Przy wyborach municypalnych w Tulonie zwy- 
ciężyli kandydaci opozycyjni. Rząd zachował się 
neutralnie. 

Moniteur de U Armće z dnia 11. b. m. donosi : 
Cesarz nie uznał potrzeby obsadzenia posady ko- 
mendanta 6. korpusu. Sztab tego korpusu roz- 
wiązano. f 

Książę rumuński był dnia 11. b. m. zapro- 
szony do stołu cesarza Napoleona, a dzisiaj miał 
wyjechać z Paryża na Florencję, Peszt , do Buka- 
resztu. 

Z Konstantynopola donoszą, że Wys. Porta 
okazuje się już pobłażliwszą dla wicekróla Egiptu. 
W tych dniach mają być przeprowadzone w Turcji 
reformy sądów handlowych. 


OO 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Wiedeń d. 13. pażdziernika. Sej- 
my w Celowcu i Gracu przyjęły wnioski do- 
tyczące wyborów bezpośrednich. 

Paryż d. 13. pazdziernika. Zgro- 
madzenie delegatów komitetów wyborczych 
wzywa posłów departamentu Sekwany, ażeby 
się oświadczyli co do zachowania się zamierzone- 
go na dzień 26. bm. 

Znaleziono trupa Kinka, ojca. 


, A Vlacą | Ządają 
Cennik giełdy ; W. a. w. «. 
we Lwowie dnia 12. października zr anta zir ct. a 


I. Akcje za sztukę. | 


i i 
Kolei gal. Kar. Ludwika 242,50 |244 00 
Kolei uwow.-Czern.-Jassy s s « . 197,50 1199 00 
Banku hyp. f: a wpł. 4/, 06.00 [100 00 
Papierni czerlańskiej . o. » * » 0000 | 00 © 
Galic. Banku krajowego « + » » + 00,00 | 85,00 
Ul. Listy zastawne za 100 zir.| 2 | | 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, » * o. $ 80125 | 91.00 
Tow. kred. gal. w.a. 4, .. « „|| 77/15 | 78 00 
Banku hypot. galic. 6%, . - « * | 87/75 | 83 25 
Galic. zaktadu kred. włościańskiego | E| 92100 | 93,00 
NI. Obligi za 100 ztr. $ | 
Indemni jne galic. « « * » * » 73150 74 25 
j Z Ei Krakow. « « * ż 00/00 | 00,06 
> ks. Bukowiń. . » . 00,00 | 00,00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 10G|00 [101,00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . ool60 | 00,00 
5 d SI 6m. . A 0000 00 00 
= 5 Lw. Czern. I. emi. 00/00 } 06 00 
. LJ n T. " ... 00 00 0 00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . ......* „| 5172 5 79 
Dukat cesarski „ « « « . «»* 11. Aka .5 81 
Napoleondor . . e. 2. AAE ESB 9 86 
Pórimperjał rosyjski . . . . . . . . „| 9/92 (10 12 
Rubel srebrny rosyjski e. e.. * „| 1/87 1 93 
» papierowy „ e. seeen] 152] 153% 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . .| 00100 | 00 00 
Talar pruski srebrny + . e. « e e ef 00/00 | 00 00 
Pruskie bilety kasowe .. * « . « „| 1.80 1 81'a 
Srobro « + o «a o oo o ore ea = «1120,00 WYŁZIGDO 
TE E aM 
Korzec Na gotowe 
r) 
Towary a ledo 
wied. | sł. j ent. J zir. | ct. 
r] 
i EZ 8 | 50 9 | W 
EA E 5 
a b Pszenicy » * * » » » [170 o ! 60 1060) 00 
a i 
GES- O CO 
Jęczmień . + s » « + + » [140 2 15 5 | 00 
Owies + « « » » « 5 * » [100 70 2 | 90 
Kukurudza . s * « » » * [170 4 99 5 | 10 
Hreczka „ + «e * * * [140 4 40 4 | 60 
Koniczyna + - * * + * * [180 42 00 44 | 00 
Rzepak . ... + * » » » [150 13 50 414 i 00 
Lnianka . « « « « « » - |150 10 75 (11 | 00 
Groch . « » s è + „ > {180 5 00 5 | 60 
Łój ...... s » „J100 31 50 f 32| 00 
Pota? . * * « « « « » . [100 14 50 | 15 . 50 
Chmiel. . « « « e e e « 1100 50 00 166 © 
Spirytus . . « e.. » « wiadro) 13 | © | 13 2% 
i i = 


pe EE - 


e F a 
Odpowiedź na zarzut. 

Jak powiada p. Fr. Erbar, mojego nie- 
słnssnego zażalenia, które oddałem pod sąd 
światłej publiczności, odpowiadam p. Fr. 
Erbarosi jak następuje: 

Nikt iony tylko p. Fr. Erbar nakazywał 
mi kilkakrotnie osobiście, ażebym zamazał 
moje godło; także przed czterema laty ka- 
aai mi p. Fr. E bar zdjąć z fasady w rynku 
moją wystawę, w skutek tego, żem nie za- 
mazal mojego godła, a którą przez lat 10 
wystawiałem, ale nie tak jak p. Andreas 
Koblbepp, administrator tego domu powiada, 
żem nigdy na fasadzie tego domu wystawy 
nie miał. P. Andreas Koblhepp zatem twier- 
dził mieslusznie. Powiarzam i Świadkami 
stwierdzę, że 10 lat miałem wystawę, aż p. 
Fr. Erbara niezmazanie mego godla tak 
zgorszyło, że kazał mi ją zdjąć. Ze nikt 
iuoy tylko p. Erbar, rozkazał mi ją zdjąć, 
udowodnię świadkami; że po największej 
części tyko p. Fr. Erbar nastawał na to. 
ażebym się koniecznie wyprowadził, ndowo- 
dnię także świadkami; Żetakże nikt inny 
jak tylko p. Er. Erhar rozkazał zdzierać 
moje ogłoszenie 0 zmianie lokalu, które w 
podwórzu tego „domu w realności W. P. 
Brejera przylepić dalem, to także udowod- 
nię świadkami, i właśnie podałem do sądi 
karnego moja Skargę, tycząc: rię P. F 
Erbara, za zdzieran e moich ogloszcń. 

Odzywał się z tem także kilkakrotnia 
P. Fr. Erbar, że mię odda do „kryminału“ 
za pewien l.st, kóry pisałem własnoręcznie 
dnia å. Maja 1863. Tak jest, pisałem. Jeśli 
tan Iisr, jak P, Erbar sądzi, jest takiej tre- 
ści, że mogę być zań powołany przed sąd 
kryminalny, tedy wzywam p. F. Erbara, 
niech będzie łaskaw i ogłosi teo mój list z 
doła 4. maja 1869 przezemnie napisany, co 
do słowa i do litery. Nakoniec zapowiadam, 
Ż8 z człowiekiem Ccechowanym juz opinią 
pabliczną w żadnej styczności w ogóle na- 
dal zostawać nie zamyślam. 

Karol Keller. 

Skład wyrobów koszykowych Nr. 138, 
Ormiańska niica, dom JWP. hrabiny Ka- 
bogąwej. 3156 1—1 


a sprzedaż 


Folwark w Czortkowskiem, obejmnjący 
91 morgów obszaru, z których: 4 morgów 
lasu, z budynkami murowanemi w najle- 
zym stanie i domem mieszkalnym, jest 
z wolnej ręki do przedania. 
'Bliższg wiadomość ndzieli p. Adwokat 
Skwarczyński we Lwowie. 8170 1—3 


Najnowsza oforta szczęścia. 


Oryginalne państwowe losy premio- 
we wszędzie są dozwolone do aprzeda- 
i ży i ogrania. 


„Boskie błogosławieństwo 
u Cohna!* 


Wielkie, znowa wygrauemi zna- 
€znie pomnożone losowane kapita- 
łów około 4 milionów. 

Losowanie  poręcza i 
rząd państwowy. 
Początek ciągnienia 20. października. 

fylko 4 zir. austr. wal. albo 
2 zatr. austr. wał. albo 
1 złr. austr. wai. 


wykonywa 


160.005, 155,000, 150.090, 100.000. 50,000, 
40.010, 25.000; 2 po 20.000, 3 po 15.000, 
3 po 12.000, 3 po 10.00), 4 po 8.0.0, 5 
po 6.000, 1i p» 5.000, 4.00), 24 pə 3.000, 
131 po 2.000, 6 po 1.600, 5 po 1.200. 
166 po 1.000, 206 po 5V0, 6 po 300, 472 
po %00. 24.550 po 110, 100, 5), 30.. 

Wygrane pieniądze i nrzędowe 
listy ciągnienia przesyłam moim klien- 
tom po ciągnieniu szybko i z zacho- 
waniem milczenia. 

Na moje losy, którym szczególne 
za a szczęscie wypłaciłem uż w 

iedniu moim klientom w Auatrji tyl- 

ke najwyższe merane: 300.000, 
225.000, 187.500, .500. 150.000. 
130.000, wielokrotnie po 125.000, wielo- 
krotnie po £00.000, niedawno znowa 
wielki los 127.000. ateraz przed 8 doia- 
mi najwyższą wygranę. 
Lax. Sams Cohn. w Hamburgu 
Haupt-Comptoir, Bauk und Wechselge- 
schśft. 3066 14—15 


owarzystwo czerniowie- 
ckie pod protekcją naj- 
dostojniejszej arcyksięż- 
niczki Gizeli stojące, 
mające ns celu wspieranie biednych wdów 
i sierot, po oflcjalistach. oficerach, księżach 
nsuczycielach itp. pozostałych, wyjeduało 
pozwolenie na loterję fantową, której cią- 
gnienie nastąpi dnia 31. grudnia 1869, 
Ponieważ losy tejże, kosztownie wypo- 
sażonej loterii, 1000 wygranych zawierają 
rzeto w celu rozprzedacia rozesłaliśmy 
takowe do wysokiej c. k. armii, do prze- 
świetnych urzędów, zakładów oświaty, do- 
broczynności itp. i wypada się nam spodzie- 
wać, że wszyscy dabrodzieje ludzkości, 
przedsięwzięciu, które w myśli godziwej 
podjęte. prze% nabycie biletów loterji do 
pomnożenia funduszu iotarcia łez biednych 
sierot i wdów przeznaczonej, podług sił swo- 
ich dopomódz zechcą, 3165 2-3 


Konkurs. 
dniem 1. listopada b. r. otwartą zo- 
Basie rzy dyrekcji szkuły gospod. włejak. 
w Dublanach POSADA PISARZA z pła- 
cą roczną w kwocie 420 zir. w. a., wolnem 
pomieszkaniem (o jednym poboju) i opaiem. 
Do obowiązków pisarza należeć będzie 
prowadzenie rachunków Zakładu i pomoc 
w kancelarji dyrekcji. TE 
Chcący uzyskać tę posadę. winnien 
wniesć swe podanie do dyrekcji w Dabla- 
nach poczta Lwów i w tem wykazać się: 
a) Znajomościa prowadzenia ksiąg ra- 
chnukowych weńług metody podwójnej. 
b) Dokładną znajomością języka pol- 
skiego. 
19 Wiekiem i dotyehczasowem zatru- 
Debi . 8164 1—3 
lzy dnia 6. paździeraika 1869. 


<- Struaiewica, 


Szczególnej dobroci | 
tłustą, jesienną, węgisrską 


Bryndzę 


3172 otrzymali i polecają 1-1 


Markiewicz i Wojczyński 


we Lwowie w rynku pod l. 161. 


ra w bruvświckie losy państwo- 
we jest "mg we wszystkich krajach 
prawnie dozwoloną. 

Ażeby w sposób pewny i tani umo» 
żebnić sobie otrzymanie kapitału w wy- 
«okości (5.000, lub 405.000. 40.000, 
35.003. 26250 2Ł000. 2 po 17.000,Ą 
11.000, 10.500.. 3 po 8 750, 6 po 4.000. 
3 po 5.230. 14 po 3.500, 23 po 3.68. 
130 no 1.730, 7 po 833, 210 pe 400, 17 
vo 525, 331, po 350 zir, it. à. nienale- 
zy zaniedbywać rychłeg» przyjęcia u- 
działa w doiu 14 i 15 paźdz. b. r. w ma- 
jacem nastąpić 

Losowaniu 
przez książcry 

Brunświcko-hamburski rząd 
zatwierdzouem i poręczonem wyg auych g 

w kapitałach i nrem'ach 


2 milionów 765.875 


jak niniejsze, i dl-tego polecam z mezo 
zawsze szczęsliwem powodzeniem cieszą- 
cego się kantoru i w którym znowu nie- 
dawno liczne wysokie wygrane padły, 
przez wysoki rząd wystawione całkawi- 
te oryginalne losy (a nie proinesy) po 
7 złr., połówki po 3 złr. 5U ct. i ćwiartki 
po 1 złr. 75 et. Te oryginalne losy pre- 
miowe przedstawiają do wszystkich cią- 
gnien niszczona wkładkę. i z tego po- 
wodu strata nie jest możebną. 

Do każdego zamówienia dołącza się 
plan bezplatnie jak również po ciągnie- 
niu lista wygranych isame wygrane bez- 
włocznie wysyłają 8.ę. przyczem dla 
wiekszej dogodności szanownych moich 
odbiorców. Urządziiem se, aby wygrane 
zawste w miejscu ich pobytu, choćby to 
było nie nieznaczącem, na żądanie wy- 
płacane były. 3140 3—18 

Upraszamy zətem, aby zamówienia 
nadsyłane były wprost do przez rsąd wy- 
łącznie i jedynie nprawnionego do Sprze- 
daży tych losów bankowego domu. 

Moritz Schlessinger 
Lówenhofstrasse 6 Mainz 
p A cO 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez akademię medyczną 
paryzka, która przez doświadczenie spraw- 
dziła ich skuteczność i otrzymała sto naj- 
zupełniejszych kuarcji na stu osobach chë» 
rych. Akademia zatem orzekła, że kapsnłki 
te są doskonalsze nad wszelkie ureparacje 
z kopahu, ponieważ nie utrudza œ żołądka, 
nie sprawiają nieprzyjemneso odb:jauia i 
zawierają pod tąż sama objętością większą 
iak inne ilość KUPAHU. Każdy fiakon'x 
zawiuięty jest w raport potwierdzający, 
wydany przez akademię medyczną. — W 
Paryżu na przeduleściu St. Denis Nr. 73 
iw głównych aptekach za granirą, edze 
można dostać także WIZYKATORJE AL- 
BESPEKYRES. we Lwowie w aptece para. 
Piotra Mikolascha, 3127 1-20 


Stanowczy sposób leczenia cho- 
rób płciowych wszelkich wy- 


rzutów, ran syfilitycznych. 
Dra Chahle w Paryżu. 
rue Wivienne, 36. 


Skuteczność syropu 
D E PU R AT IF roślinnego bezmer- 
u SANG 


kurjainego przeciw 
nym ranom, zaniecz 


liszajom. sylilitycz- 

yszczemiu krwi, tak 
stan uwczą się okazała, że ja dzisiaj 60.0 0 
listów dziękczynnych ze wszystkich stron 
świata jak najzaszczytniej popiera, wielbiąc 
szczególoiej przy jego użyciu kąpieli m:i- 
peralnej rówuież Dra Chable. 


PLUS pe KRZ smaku a 


«swem działaniu jago- 
COPAHU 


dny ayrop ©, trynia- 

nu żelaza Dr. ( hable 
do dzia w nzysiu będące, a tradne d» za- 
życia, wskntkach zaś swoich wątpliw: kube- 
by I kopajwy z rzędu lekarstw wypiera. 
Bądź w sprycowaniach bądź wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystk'e 
nieznośne dolegliwości. jakiemi wy: rze 
zk upławy, osłabienie kanału, oto- 


pęcherza. 4 3133 1—43 

Z powyżej wy mienionemi. specyfcznemi 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa preparacja do kąpieli mine- 
ralnych (Bains minéraux). maść przeciw 
hemoroidalna, pigułki wyczyniające ze 
krwi zarazę. ą 

We Lwowie jedynie w aptece p. Pio- 
tra Mikolagcha w Brodach w aptece p. Kul- 
lak, w Krakowie w aptece p. Ir.uczyń- 


skiego, 
NEWRALGIE nia nerwowe u 
stępuią w Jednej 
chwili po użyciu pigułek anti-newralgij- 
nych dr. CRONIER, Szład w Paryżu w a 
ptece p Levasssur, rue dela Monbaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Fiotra Mi 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego, w Brodach u p. Michała 
Kuliaka. 2993 18—52 


Ogloszenie. 


Aduwioistrac,a Fandacji hr. Skarbka wy- 
dzierżawia tartak i młyn w Klimu od 1. 
stycznia 1870 d» 31. grudnia 1872 z dola- 
niem 809) kłoców świerkowych i paszy dla 
10 sztuk była. y 

Jako cenę wywolania postanawia się 
kwota 6'0 złr. w. a., jako wadium zaś ma- 
ja chętni dzi rżawienia złożyć kwotę 15%, 
w gotówce ud ofarowaacg) czyusżu dzici- 
żawuego, 

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej we Lwowie najda- 
lej dò 1. listopada 1859. 

Takowe mają być przez oferenta wła 
gnoręcznie podpisane, należycie opieczęto 
wane i winny zawierać w sobie oświądcze- 
nie, iż warunki licytacji są oferentowi dokła- 
dnie wiadome i że się takowym zupełnie 
poddaje. » 3144 3—3 

Warunki licytacji przejrzeć możną w 
kancelarji Administracji Fundacji br, Skarb - 
ka we Lwowie jakoteż w Zarządzie dóbr 
Smorze. 

Lwów dnia 7. października 1369, 


i wszelkie cierpie- 


INIEZYT 


Zir. ww Ss mo Rpm2.G* r 
ixigdy jeszcze żadne losowanie nie 
było w iak wysokie wygrane uposńżoDe 


GAZETA NARODOWA z dnia 13, Października 1869. 


odpisina jako jedyna właściwa spadko- 
bierczyni po śmierci mej siostry Rozalii 
Jachniewicz, wypowiadam p. Szymono- 
wi Szemelowskiemu wszelkie pełuomo- 
cpictwa i umocowania dane kiedykol- 
wiek do załatwienia j k' egokoiwiek in- 
teresn. Ostrzega się przeto wszystkie inte- 
regowane osoby, aby żadnych czynności, 
odnoszących się do mej osoby lnb mej zmar- 
łej siostry Rozalii od wyżej wymienionego 
nie przylmowaly, gdyż z dniem śmierci 
mej siostry takowe za zupełnie nieważne 
nznzją Się. 
Drohobycz 11. października 1869. 
3169 1-3 Julia Jachniewicz. 


grypy, katary, zapa- 
lente piersi, ustępują 
przed użyciem 


PASTY pana BLAYN, 
z pączków sosny morskiej. 


W Paryżu w aptece pana Blayn, uli- 
ca du Marche St. llonoie, 7; we Lwowie 


stne, polecić można, 


Quloszenie konkursu. 


W ce'u wydzierżawienia przeds'ębiorstwa teatru polskiezo w gmachu teutr:lnym 8. p. Stan'sława hr. Skarb- 
ka we Lwowie ca lat sześć, miauowicie : od kwietniej niedzieli 1870 do Niedzieli kwietuiej 1876 rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z tym d datkiem, że ubiegający się oto przeds ębiorstwo, polavia swoje, nal: życie zaopatrzone najda- 
tej do 30. listopsda b. r. do Administracji centralnej ma ątku fundacji $. p. he. Skarbsa we Lwowie wnieść, a za po- 
przedniem zawezwaniem ze strony t jłe Administracji w przeciągu d lszych ośmiu dni w colu ewentualaego zawar.ia 
kontral tu do tejże Admiuistracji zgłosić się mają. 

D» podań dotyczących mają być wiarygod:e d+wody o wieka, dotychezasowem zatrudnieniu i o artystycz- 
nem wyksziałceniu, Oraz jak długo i gdzie przewoduiczył scenie jako dyrektor; nakoniee o majątkn ubiegającego 


się dołączone. 


Główniejsze zarysy kontraktu są następujące: 
a) Przed iębiorca obowiązany będzie polską scocę we Lwowie w okresie czasn dzerżawy w dobrym stanie utrzy” 
mywać, ohsadzać ją mrtystami utaleuntowanymi, m gącymi odpowiedoio przedstawiać utwory Czyli sztuki kła- 
8yczne. t» jest: Trajedje, Dramata i Komedje, i zaopatrywać scenę w repertoarz dzieł dramatycznych, wymaga- 


niom czasu odpowiednich. 


b) D zwala się przedsiębiorcy bezpłatae używanie sceny teatralnej wraz z przyległemi lokalnościami na garderobę 
aktorów obecnie siażącemi w dnizch dla sceny p lskiej przeznaczonych, tudzież bezpłatna nżywanie biblioteki 
i kostiumów czyli garderoby teatralnej, niemniej dekoracji i innych rekwizytów dv inwentarza teatralnego Za- | 
kładu $. p. hr. Skarbka należących. s 

c) Subwencja w kw cie r.cznej 4.200 złr. w. a. ze slruny Wydziału krajowego dla teat u polskiego przeznac:ona, 
wypłacana będzie przedsiębiorcy przez czas trwania jego kontraktu w r«tach kwartalnych. 

d) Dla zabezpieczenia obowiązań, swych ma przedsiębiorca przed zawarciem kontraktu ksucię w kwocie 3.200 złr. 
w. a. w gotówce, lub w papierach wartościowych podług kursu zł żyć. w 


STY Z 


Austrjackiego Banku 
dla kredytu izaliczek hipotecznych. 


| , Podajemy niniejszem do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych po- 
wierzyliśmy dła Galicji i Bukowiny wyłącznie panom J. Brener i Syn we Lwowie. 

Wiedeń w sierpniu 1869. 
Austrjacki Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych. 


Powyższe listy zastawne, opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spłacalne 
po upływie 10 lat w pełnej wartości nominalnej przynoszą pięć od sta i maja 
(oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom udział w czystym zysku Towa- 
rzystwa; dywidenda ta tworzy dodatkowe oprocentowanie, które na rok bieżący wy- 
niesie prawdopodobnie najmniej jeden od sta. 

Kupony płatne są 2. stycznia i 1. lipca każdego roku 

w Wiedniu, u kas Towarzystwa i u firmy „Lippmann Synowie ;* 
we Lwowie, u nas bez wszelkiego potrącenia. 

Zważywszy, iż Austjacki Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe 
tylko do 50*/, wartości, że wydaje listy zastawne do wysokości kwoty, nieprzenoszącej 
dziesięć razy cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi- 
tału akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak 1 do 20 lub nawet 30, dalej, 
że pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących 
przez wpłacony całkowicie dwumilionowy kapitał akcyjny Fowarzystwa, (za 
którego dobrem powodzeniem przemawia stałe utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) — 
zważywszy nareszcie, że te listy zastawne są w obiegu na wszystkich giełdach au- 
trjackich, i również jako kaucje użyte być mogą, przeto podają One największą pe- 
wność i największe korzyści i słusznie takowe, jako do ulokowania kapitałów nader korzy- 


DA IKE. i 
Dentysta J. WEISS we Lwowie 


przy ulicy Halickiej pod l. 18 


były przez kilka lat asystent Dr. Bardacha we Wiedniu, ma zaszczyt zawiado- 
mié niniejszem Wysoką szlachtę i P. T. Publiczność, iż urządził we Lwowie 
podług najnowszego postepn umiejętności i sztuki 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY. 


.  Głównem zadaniem mojem jest konserwowanie zętów za pomocą wiaści- 
wej metody, która polega na tem aby: 


1) bolące zęby przez przytępienie nerwu zębowego pozbawić wszelkiego 
czucia, a potem dopiero madpsute części plombować złotem lub inną sto- 
sowna maa. 

, 2) Wszelkie operacje zębów wykonywać w sposób najstaranniejszy, nży* 
wając do tego eteru, lub też bez użycia tego środka. 3079 4-6 

al 3) Wstawiać sztuczne zęby i całe szczęki, których od naturalnych rozró- 
Żnić nie pod=bna. a które w żneia i w mówieniu tymże nie usiepują, a wyko- 
nywać to bez najmniejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zebów, 


ASTAWNE 
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` 


J. Breuer i Syn. 


| 


e) zatwigrdzenia go preot ade nasty Pan ei pa koryta dła Pee. zaś odj po | 
„DRE k ontraktu przejrzeć można w kancelarji centralnej Zakładu fuadacji &. p. hr. Skarbka 
Z Administracji centralnej majątku fundacji ś. p. Stanisława | | 

hr. Skarbka dla ubogich i sierot. 

Lwów, dnia 9. października 1869. ań ali | 
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R | ; | v | 
. 0. M. BRAUN : 
DE h ah 
3 eskontuje i wypłaca wszelkie kupony. tudzież wy- 4 |: 
» płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj Z c 
4 i obligacyj pierwszeństwa kolei lwowsko-czernio- %| : 
4 wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno- A k 
x tami. o pół procent wyżej kursu dziennego; ró- Ś i 
z wnież kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efe- g 3 
z kta 1 monety, 3138 3—? K R 
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Drukiem Kornela Pillera, 
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